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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
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Lwów d. 13. stycznia. 


Pisma wiedeńskie donoszą pod d. 10. bm. o 
boleśnym dla naszego kraju, a me nowym wy- 
padku: „Dzisiaj rano przybyło do Wiednia siedm 
galicyjskich rodzin włościańskich — 13 osób do- 
rosłych i 17 dzieci — w stanie okropnym, a to 
z Ameryki. Rok temu, uwiedzeni zaręczeniami 
ajentów, wyemigrowali byli do Ameryki, sprze- 
dawszy swoje drobne grunta. Nie było potrzeba 
wiele czasu, aby się przekonali, że Nowy świat 
nie jest polem dla nich, i za resztki funduszów 
swoich wsiedli na statek handlowy do Brzemie- 
nia (Bremen). Podróż z Brzemienia do Wiednia 
była dla tych 30 osób nieustannym szeregiem 
cierpień i nędzy. Z wszystkiego ogołoceni mu- 
sieli ci nędzarze żebrać, aby dalej puścić się mo- 
gli. Konsul austrjacki robił co mógł dla urato- 
wania ich od Śmierci głodowej. Na każdej więk- 
szej stacji kolejowej wysiadali, aby żebrać na 
dalszą podróż, a szło to trudno dla tylu osób. 
W Passau wreszcie otrzymali od kolei Elżbiety 
bilety wolnej jazdy do Wiednia, gdzie się udali 
do dyrekcji policji, która natychmiast się zajęła 
wysłaniem ich do domu, pewnej wioski pod Kra- 
kowem. Wyrobiła im wolną jazdę koleją Półno- 
cną i Karola Ludwika, i dała tyle pieniędzy, a- 
by w drodze nie pogiuęli. Odjechali też natych- 
miast do domu, gdzie władze polityczne niemało 
jeszcze będą miały z nimi kłopotu, gdyż są zu- 
pełnie bez funduszów.“ — Dziwnem jest, dlacze- 
go ci biedacy takie ogromne koło robili, skoro 
droga bliższa na Wrocław. Zapytać by o to na- 
leżało władz pruskich, słynnych z — ludzkości, 
zwłaszcza dla Polaków. 


Jak wiemy, deputacja wyborców czegledz- 
kich, z 130 do 150 osób złożona, miała Koszu- 
towi do Włoch zawieźć mandat do sejmu. Dzi- 
siaj donoszą do Nowej Presay, że ta wielka de- 
putacja z powodu rozmaitych przeszkód zanie- 
chaną będzie; że zresztą Koszut listownie i te- 
legrafem o to upraszał. Mandat „jednak wyborcy 
przeszlą mu przez pocztę. Wkrótce też ma po- 
jawić się list byłego dyktatora Węgier z wyłu- 
szczeniem powodów, dla których niezłomnie po- 
stanowił nie wracać już do kraju. O ile telegram 
ten Nowej Pressy jest prawdziwy, trudno 0Są- 
dzić; wszelako niezawodnem się nam wydaje, że 
Koszut wróci do Węgier, jeżeliby zaszły okoli- 
czności, wymagające koniecznie jego także udzia- 
łu, jego wymowy, uroku jego osoby i imienia w 
publicznych sprawach ojczyzny. A faktem prze- 
cie jest, że nietylko takzwani 48macy, czyli 
skrajna lewica, ale także liberały, tj. stronnie- 
two rządowe, i to jednogłośnie głosowali na Ko- 
szuta w Czegledzie, i że jak ministerjalny Ælle- 
mór wyjaśnił, uczynili to nie jako demonstrację 
przeciw Verhovajowi, drugiemu kandydatowi, ale 
jako manifestację na cześć Koszuta. ga 

Pesti Naplo stanowczo zaprzecza, jakoby 
myślano o zastąpieniu hr. Fr. Zichego, posłi au- 
strjackiego w Stambule, synem jego, hr. Józefem 
Zichym. W chwili bowiem krytycznej, jak obe- 
cna, niepodobna myśleć o zmianie na posadzie 
tak ważnej. Prawdą tylko jest, że hr. J. Zichy 
od miesiąca bawi w Stambule, i „może być, że 


Podróż na około ziemi, 
Odczyty profesora dr. S. Syrskiego. 
IV 


Prelegent kończy przedewszystkiem rozpo- 
częte w trzecim wykładzie opowiadanie o przy- 
rządach okrętowych. Mówi o kompasie, chrono- 
metrze i sekstancie, a w końcu o tak zwanych 
sygnałach okrętowych. Okręt porozumiewać się 
może z innym na pewną odległość za pomocą 
ośmnastu różnobarwnych chorągwi, z których 
każda oznacza głoskę pewną. I í 
składają już pewien wyraz, który rozumie każdy 
majtek, mimo to, że ciekawy ten język między- 
narodowy, nad którego wynalezieniem osobna 
radziła komisja, ma blisko 80.000 wyrazów. _ 

Wszystkie przyrządy służące do żeglugi są 
bardzo proste i dziwić się zaiste należy, że tak 
późno dopiero ludzkość je wynalazła, co dowo- 
dzi, że postęp W ogóle jest bardzo powolny i 
nieta o jednak przemysł własny człowieka 
ułatwił i ubezpieczył sobie podróż morską, to 
wspomaga go w tym względzie jeszcze więcej 
natura sama. Przypływ i odpływ morza ułatwia 


okrętom stojącym w porcie odbicie od lądu, a 
niejednokrotnie staje się nawet niezbędnym wa- 
runkiem Żeglugi. Przyrost i wzmożenie wody 


jem, jakie sprawia tak zwany przypływ mo- 
aliri koniecznym tam, gdzie woda zbyt jest 
tłytka i okrętu unieść niemoże. m" | 
yekawe to zjawisko, które rozmaicie tłó- 
maczono dawniej, jest skutkiem siły ROR 
księżyca, który masę wodną ziemi ja OOO 
słabszego stanu skupienia przyciąga Ku BOA 
Dlatego to największy przypływ morza pani g 
żano podczas pełni księżyca | nowiu, ud ri 
podczas porównania dnia Z noca, (w kot 
wrześniu), gdy siła atrakcyjna księżyca Wprost 
działa na wody, a wspomagana jest równocze- 
Śnie przez słońce, Równocześnie gdy na jednej 
półkuli woda się podnosi z powodu silnego przy: 
Ciągania, na drugiej również pojawia się przy 
pływ morza, lubo nieco słabszy a to skutkiem 
braku atrakcji, zkąd jasno „możemy zrozumieć, 
dlaczego fale przybywają mniej więcej ię j% F 
rano i wieczór, a dlaczego spadają Wocy 2 
0 6 z rana i z wieczora. A M 
Z przypływu i odpływu morza imieją da 
skonale korzystać Francuzi, którzy na PP r 
wych wybrzeżach sztucznie tuczą ostry8» oio 
umieszczone są w kadziach, wzniesionych WYS ka- 
odczas przypływu morza woda napełnia te lys 
dzie, a po jej ustąpieniu czyści Się Je Z namułu, 


i j i. Woda stoi tak długi 
w którymby zginęły ostrygi ko 


maczek. 


Badając Adhjatyk w rozmaitych WIZA de | 


ł ściach, przychodzimy „dy przekonania, że tam, 


Trzy lub cztery | 


i tyjąc coraz bardziej, | kli 


We Lwowie, Sobota dnia 13. 
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się przygotowuje do karjery dyplomatycznej, 
której niemałe zdolności okazuje. „Pisma pólurzę- 
dowe podają tę wiadomość z Pesti Napla beż 
komentarza ; zakończenie jej wszakże wskazuje, 
że w pierwotnej pogłosce może być nieco praw- 
dy, gdyż byłemu ministrowi, choć to ministrowa- 
nie dość krótko trwało, nie można ofiarować po- 
sady sekretarza lub radcy poselstwa. Młody Zi- 
chy zna zresztą Stambuł i jego dostojników je- 
szcze z przedministerjalnych czasów swoich, gdyż 
przebywał tam jako pośrednik znanego br. Hir- 
scha, przedsiębiorcy kolei tureckich — i jak dość 
otwarcie pisano w dziennikach nawet węgier- 
skich, w mianowaniu Zichego ojca posłem w Stam- 
bule, które wówczas nastąpiło, br. Hirsch wielkie 
pokładał nadzieje, które się jednak nie ziściły. 
Sprawa ta wywołała była niejakie zgorszenie w 
Austro- Węgrzech. 

Czerniajew zapowiedział był na czwartek 
przyjazd swój do Pragi, i w hotelu „Pod arcy- 
księciem Szczepanem* (hotel drugorzędny, na o- 
gromnym placu sw. Wacława) najął trzy pokoje 
na dłuższy pobyt Czy tam mu doręczą Czesi sza- 
blę honorową, o której zresztą, jak mnóstwo ga- 
dali, tak od pewnego czasu zupełnie milczą? Je 
żeli doręczą, to ciekawiśmy, czy na brzeszczocie 
wyryli pamięć czynów jego bohaterskich na Sy- 
birze, i jego manipulowania składkami moskiew 
skiemi w Serbii. 

Sprostowaliśmy już raz według półurzędo- 
wych austrjackich doniesień pogłoskę o prześla- 
dowaniu w Rumunii żydów, zwłaszcza będących 
obywatelami Austaji lub Węgier. Sprostowanie 
to wykazało że chodziło tylko o kilku żydów. 
którzy się tam trudnili handlem dziewcząt. Mi- 
mochodem dodamy, że od kilku lat bardzo często 
w pismach wiedeńskich i peszteńskich pojawiają 
się wiadomości o tym handlu, 0 aresztowaniach 
handlarzy i handlarek, o ucieczce nieszczęśliwych 
dziewcząt ze statków parowych, lub z pewnych 
domów w Aleksandrji w Egipcie, a nawet w 
Brazylii, Buenos Ayres, Montevideo itp. w połu- 
dniowej Ameryce. Handel ten, jak z tych wiado- 
mości skonstatowano, spoczywa wyłącznie w rę- 
ku żydów, zwłaszcza wiedeńskich, węgierskich i 
rumuńskich, a na jednej rozprawie w lwowskim 
sądzie karnym okazało się, żeinasi żydzi w nim 
uczestniczą. Owemu półurzędowemu sprostowaniu 
zaprzeczyły będące w ręku semickim dzienniki 
wiedeńskie i inne, przytaczając korespondencje o 
innych jeszcze faktach; powyższemu zaprzeczyć 
nie zdołały. Otóż teraz podaje wiedeńska Polit 
Corresp, następujący urzędowy komunikat z Bu- 
karesztu: 

„Zasiągnęliśmy u sfer kompetentnych wia- 
domości co do rzekomych prześladowań Żydów 
w powiecie waslujskim na Mołdawie, i możemy 
stanowczo zapewnić, że doniesienia Pester Lloy 
da były pod wieloma względami i to, jak mi 
się wydaje, z umysłu przesadzone, co też na- 
wet lepiej powiadomieni żydzi tutejsi przyznają. 
Dotychczas zresztą od żydów austujackich ża 
dna nie weszła reklamacja, Pomiędzy żydami, 
którym prefekt (starosta) powiatowy nakazał o- 
puścić pewne gminy wiejskie z powodu, że po- 
datków nie płacą, jest co najwięcej trzech 
lub czterech obywateli austro-węgierskich. Au- 
stro-węgierski konsul Bosizio, mimo iż żadnych 


L OT 
do | tychmiast do rządu rumuńskiego, który też na 


tychmiast zawiesił wszelkie egzekucje przeciw 
żydom powiatu waslujskiego i komisję ankieto- 
wą, z byłym prefektem policji Pakem na czele, 
na miejsce wysłał. Austro-węgierski konsulat 
jeneralny wyszle tam także delegata. Wszelako 
zupełnie nieprawdą jest, jakoby żydów na 
ciele lub mieniu skrzywdzono.* 

Dnia 9. bm. odbyła się znowu narada gabi- 
netu węgierskiego, na której według Pesti Naplo 
tylko wewnętrzne sprawy węgierskie rozbierano, 
według Budapesier Corr. zaś i sprawę bankową 
rozbierano, ale żadnej uchwały nie powzięto. 

Izba posłów Rady państwa — ale nie oraz 
Izba panów -- zwołaną już jest na 22. bm. Py- 
tanie jednak czy się to posiedzenie odbędzie, 
czy znajdzie się komplet; na porządku dziennym 
jego mie stoi bowiem żadna ważna sprawa, a 
centraliści nie myślą się zebrać, dopóki umowa 
Z Węgrami nie będzie ostatecznie ułożoną, co 
jednak jak słychać jeszcze przed końcem stycznia 
ma przyjść do skutku. 


„ Zaburzenia petersburgskie wywarły podobno 
swój wpływ i na władzę najezdniczą w War 
szawie, to SIę ma objawiać utrudnieniem powro- 
tu emigrantów z zagranicy. 

O coraz nowych bankructwach w carstwie 


moskiewskiem donoszą dzienniki tamtejsze I tak 
podług Piet. Wied. w ostatnich dniach zbaunkru- 
towało w Rybińsku dziesięć domów handlowych 
Wpływ tak wielkiej 


na sumę 1,400.000 rubli. 
klęski na stan finansowy prowincji jest okropny. 
Kapitały pochowały Się; handel zbożem, stano: 
wiący główny przedmiot zajęcia miejscowej lu 
dności, jest w zupełnym zastoju. Kupujących pra 
wie nie ma, chociaż ceny niezwykle są niskie. 


Nędza między uboższą klasą wzrasta ciągle, brak 
Ludność ta bowiem głównie 


bowiem zarobku. 
zajmowala się przewózką i dostawą zboża do 


linij kolejowych, handel zaś zbożowy zupełnie u- 


stał. Gotówki ogólny brak Słowem, Rybińsk 
znajduje się w zupełnej ruinie. 

Z Pyltisu piszą do Allg. Augsb. Ztg.: „Woj- 
sko przeciąga nieustannie przez nasze miasto 
Oprócz pułków południowo-moskiewskich nadcho- 
dzą obecnie także pułki z północuo-wschodnich 
gubernij carstwa. Pomiędzy żołnierzami tych o- 
statnich prowincyj dają się widzieć często Mon- 
goli o „żółto-śniadej cerze. Wojsko ciągnie po 
większej części dawną gruzińską wojenną drogą. 
Prawie codziennie huk bębnów i brzęk oręża 
zapowiadają przybywanie nowych wojskowych 
oddziałów. Wobec takich przygotowań Moskwy. 
trudno myśleć o pokojowem rozstrzygnienin kwe- 


stji wschodniej. Miejscowa ludność zachowuje się 
z największą obojętnością dla przybywająch żoł- 


Stycznia 1877. 


GALETA NARODOWA 


Moskiewskie poselstwo, pod rozkazami ka- 
pitana sztabu jeneralnego Kuropatkina, udało 
się z Kaszgaru do Tonkunu, celem zawiązania 
stosunków z Jakubem bejem, znanym dotąd ze 
swej nieprzyjaźni dla Moskwy. 


Korespondencje „haz. Nar.“ 


Rzym d. 5. stycznia. 


Ministerstwo znajduje się w nader trudnem 
położeniu : ogromna większość, jaka się na wy 
borach przeciwko prawicy oświadczyła i zdawa- 
ła się zrazu jednolitą i całkiem  ministerjalną, 
porozpadała się na różne stronnictwa i kółka, a 
gabinet p. Depretisa nie wie podobno sam lo- 
tychczas na kogo liczyć i na kim opierać się 
może, Wszyscy już Włosi przekonali się 0 tej 
godzinie, że skład Tzby, jaki wyszedł z urn 5. i 
12. listopada 1876 pod gwałtownem parciem pre- 
fektów i przeróżnych ajentów p. Nicotery, rozcią- 
gających na całym półwyspie prawdziwy terro- 
ryzm, przedstawia naród, jak mętne, skażone i 
uiewierne źwierciadło maluje oblicze patrzącego. 
Powchodzili do Izby pod złudną nazwą pos tę- 
powceów wolnych od wszelakiego rodzaju prze- 
sądów, ludzie pojmujący postęp nawet me ze 
stanowiska mniej więcej mylnych teorji, ale z 
stanowiska osobistego interesu. Nie idzie jednak 
zatem, aby najjaskrawsze i najdziwaczniejsze te- 
orje nie miały swoich zwolenników między nimi: 
owszem nigdy teoretyczny rozwój opinii nie był 
tutaj tak bujnym. Lewica, w której przeważają 
południowcy, zaczyna na podstawie swoich teorji 
wyjeżdżać z coraz większemi wymaganiami I u- 
roszczeniami i znajduje, że gabinet, który pow- 
stał wyłącznie z jej łona, sprzeniewierza się swe- 
mu pochodzeniu, że staje się wstecznym i reak- 
cyjnym, skoro jej żądań uwzględnić nie chce. Le- 
wica zarzuca ministerstwu, że nie dotrzymuje 
swych obietnic względem poprawy wyborczej, że 
nie chce zaprowadzić powszechnego głosowania, 
do jakiego postępowcy dojść by pragnęli. Nadto 
domaga się bardzo natarczywie zmniejszenia po- 
datków, lubo istniejące nie są nawet, dostateczne 
do usunięcia niedoboru i przywrócenia jakiej ta- 
kiej równowagi w skarbie Za otwarciem lzby 
pociski lewicy będą głównie wymierzone  prze- 
ciwko głośnemu podatkowi od mlewa (dazio ma- 
cinato), którego Żadne dotąd ministerstwo znieść 
się nie ośmieliło jako jedno z głównych źródeł 
dochodu państwa, a którego p. Depretis, chociaż 
był przedtem onego przeciwnikiem, naruszać nie 
śmie odkąd stanął u steru władzy. Wobec urosz- 
czeń lewicy ministerstwo całą nadzieję pokłada 
w środku Izby i małoliczną prawicę chciałoby 
przeciągnąć ku sobie. P. Correnti jako naczelnik 
środka jest bardziej panem sytuacji niż sam pre- 


nierzy. Nie ma mowy o przyjaźnem i gościnnem 
przyjmowaniu. Wprawdzie wielki książę Michał |zes ministrów lub którykolwiek członek gabine- 
ugaszcza przybywających w swoim ogrodzie,jtu: karykatury tutejsze przedstawiają go z nie- 
i niektórzy prywatni czynią w tym  wzglę-|wielkiem uszanowaniem religijnem w postaci bo- 
dzie wyjątek, ale właściwie są to Moskale.|skiego gołąbka, unoszącego się nad  ministerjal- 
Dzienniki tutejsze donoszą 0 emisarjuszach mu-|nym wieczernikiem. Atoli zagrażające gabineto- 
zułmańskich, którzy usiłują sfanatyzować ludy|wi niebezpieczeństwa nie są całkiem zewnętrz- 
górskie. Wymienają nawet cztery nazwiska. po- |nemi 1 nie wynikają wyłącznie z łona Izby: we 


między któremi znajduje się syn Szamila. Ludy 
tutejsze są uwolnione od powinności wojsko- 
wych, ale z ochotników tworzą obecnie dru- 


reklamacyj nie otrzymał, udał się jednak na- | żyny.* 


gdzie brzegi wysokie I strome, od strony wscho- 
dniej, głębokość morza dochodzi nieraz 1000 me- 
trów, podczas gdy od strony zachodniej, gdzie 
wybrzeże jest namuliste, a zwłaszcza koło We- 
necji i Tryestu głąb morza wynosi zaledwie kil- 
kadziesiąt stóp. Niechaj wody opadną tylko 
o 200 metrów a Adrjatyk stanie się jeziorem, 
zważywszy, że morze koło miasta Otranto tyle 
tylko ma głębokości. Morze Adujatyckie zawiera 
w sobie dziś już 3 procent więcej soli, aniżeli 
Śródziemne. Sól ta vsadza się coraz bardziej, a 
wobec tego, że Pad ciągle niesie ze sobą namul, 
uprawnia to nas do przypuszczenia, że w nie- 
długim czasie lalmatyńcy mieć będą takie same 
kopalnie soli jak my w Bochni i Wieliczce. 
Wszakże i u nas nie inaczej one powstały, 

Studjując skład gór we Włoszech, w Sycylii 
i na pólnocnych wybrzeżach Afryki, gdzie leżą 
Fez, Marokko, Algier, Tunis i Tripolis, przypu- 
ścić musimy, że Apeniny przedarte cieśniną Mes- 
seńską i góry Atlas, są jednem i tem samem 
łańcuchem gór, i że całe wybrzeże Afryki aż po 
Zeutę należało niegdyś do Europy. Hipotezę tę 
popierają silnie fakta. Na skalistej wyspie Mal- 
cie znaleziono 3 gatunki olbrzymich słoni, a wia- 
domo, że zwierzęta większe nigdy nie żyją na 
wyspach, ale na lądzie stałym. W Afryce od- 
kryto bagna słone, które są bez wątpienia pozo- 
stałością morza, a w pustyni Saharze znaleziono 
takie same muszle jadalne w stanie skamienia- 
łym, jakie znajdujemy do dziś dnia w Adrjatyku 
i morzu Śródziemnem. Sławny geolog angielski 
Lyell badał piasek pustyni i przekonał się, że 
jest taki sam, jaki spotykamy na wybrzeżu A- 
drjatyckiem. Czegoż to dowodzi ? że puszcza Sa- 
hara była niegdyś zalana wodą, że była dnem 
morskiem. 

Dawne te stosunki chcą przywrócić obecnie, 
ale jeżeli terytorjum Europy skorzystało by na 
tem, zyskując z upadkiem wód całe wybrzeże 
północne Afryki, straciłyby z pewnością więcej 
nasze stosunki klimatyczne. Kiedy Sahara była 
zalana morzem, Kuropa, skutkiem ciągłego paro- 
wania wód pod równikiem i opadania jej w 
kształcie mgły zimnej lub śniegu, była zupełnie, 
jak to wspomniał szanowny prelegent w prze- 
szłym wykładzie, pokryta lodowcami. Nie wie- 
dzieć wprawdzie, czy z powodu zmiany  stosun- 
ków, po raz wtóry zalanie Sahary spowodałoby 
epokę lodową, ale to pewna, że nastąpiłoby o- 
ziębienie nagłe, a wyziewy wilgotne mnóstwo 
wywołałyby chorób. 

Po tych uwagach ogólnych prelegent prze- 
chodzi do dalszego opisu i mówić zaczyna 0 Sy- 
cylii. Sycylia nie jest już dziś tem, czem była w 
starożytności : spichlerzem Italii. Przeciwnie, jej 
samej dziś nieraz zabraknie zboża, mimo to, że 
mat i dobra gleba wydaje tam palmy daktylo- 
we, kaktusy i pozwala na uprawę trzciny cn- 
krowej. Rosną tam pinje, prześliczny rodzaj 80- 
sen z nagim, wysokim pniem, które przypomina- 
ja palmy, a wydają szyszki z wielkie," petnem 


ziarnem. Ziarno to jest jadalne, tak samo jak 
owoc kolczasty kaktusu, lub krzaku  poziomko- 
wego. Wszystko to są właściwości tej wyspy, na 
której zresztą znajdują bogate pokłady siarki, 
Boli i piękny bursztyn czerwony. 

, Mieszkańcy są ogromnie zaniedbani. I tu 
działał zgubny wplyw camorrhy. Powiadają 
niektórzy, że Włosi są litościwi i dobroczynni 
dlatego, że domy dobroczynne żywią około 6 mi- 
lionów ludzi, gdy 26 zaledwie jest wszystkich 
mieszkańców. Jest to jednak tylko dowód wiel- 
kiej demoralizacji. Smutny jest stan tego narodu, 
kdzie pięciu pracujących musi żywić jednego pa- 
sożyta. 

Ciekawą jest cieśnina Messeńska. Do niej 
przywiązany jest ów mt o Scylli i Charybdzie, 
dwóch potworach, chłoniących wodę i pochłania- 
jących okręty. Jestto całkiem naturalne. Zderze- 
nie się dwóch fal morskich, biegnących w prze- 
ciwnym kierunku tworzy tu wir, a kto go chce 
uniknąć ten wpada z przeciwnej strony na skałę. 
Ztąd przysłowie: kto chce Scylle ominać ten się 
spotka z Charybdą. pdf» , 

Skład gór jest wszędzie wapienny, i należy 
do formacji trzeciorzędnej, Wyjątek stanowi tyl- 
ko Etna, która wznosi się na osobności, jak zwy- 
czajnie wszystkie góry wulkaniczne. Wysokość 
jej sięga 5.500 do 4,000 metrów, obwód 150 ki- 
lometrów. Cała zarosła gęsto kasztanami i buka- 
mi, piękny przedstawia widok. Prelegent opisuje 


Ją dokładnie, ale chcąc dać dokładne wyobraże- 


nie o wulkanach w ogóle, wspominając o wulka- 
nie na wyspie Stromboli, opowiada o Wezuwin- 
szu, który zwiedzał w roku 1865. Około rzeczy- 
wistego wzgórza, stanowiącego Wezuwiusz dzi- 
siejszy, znajduje się wzgórze dość znacznej wy- 
sokości, otaczające go z jednej strony półkolem 
Wzgórze to dało powód znakomitym naturalistom 
nawet takim jak Humboldt, powód do mniema- 
nia, że złożone jest ono z ziemi, wyrzuconej z 
Wezuwiusza. Przy puszczenie to jest mylne: wul- 
kany, jak tego najlepiej dowodzi wyspa Santorin 
nie wyrzucają nie więcej jak tylko popiół i lawę 
z ih wnętrza, a półkoliste 
szCząLkiem dawnego krateru, który po 
jaki pogrzebał miasta Herkulanufn ARE 
rozpękł się. Kiedy prelegent odwiedzał Wezn- 
Wilusz w towarzystwie, i dostał się już do kra- 
teru, zasypany został nagle wyrzuconym z wnę- 
trza popiołem. Pawa była gorąca, co dowodzi 
że w wnętrzu krateru od czasu do czasu odby- 
wa się proces chemiczny. Wybuch zwyczajnie za- 
czyna się i kończy 3 
manana gwałtownie bez 
iem podziemnym. Tiawa gorąca wylewa si - 
Okół, a często dalekie aA enid vts 
Jak to się zdarzyło w roku 1872, 
zniszczyła o T kilometrów oddalone miasto San 
Sebastian, Wtedy to okropne wyziewy siarkowo- 
doru napełniły powietrze, a kwas węglowy zara- 


zapówiedzenia się hu- 
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zit wszystkie okoliczne studnie tak, że wody pić|i277. 238. 235, 287, 29 


nie było można. 


wzgórze jest jeno | łóżku. 


własnem jego łonie tkwią rozliczne rozczynniki 
mogące go przyprawić o rychły upadek, a przy- 
najmniej o rdzenną modyfikację.  Niesforność i 


niezgoda ministrów między sobą co do wielu pro- 


SKARB MOJEJ CIOCI. 
Powieść 


Arję. 


(Dokończenie. ) 


Tak upłynęło lat kilka; ciocia nie zmieniała 
wcale przez ten czas swego sposobu Życia, któ- 
re było tak czynne i ruchliwe, jak za najmłod- 
szych łat. A l 

Ta jedna tylko zaszła zmiana, że całe przy- 
wiązanie i troskliwość, jaką miała dla mnie, 
przeniosła na mego synka, pięcioletniego już wów- 
czas. Leoncio ze swojej strony był prawdziwie 
zakochany w cioci Mizieczce, jak ją nazywal i 
wolał nawet przy niej czas przepędzać , niż 
ze mną. 

Często bardzo mówiłam żartem, że synowi 
memu zazdroszczę serca cioci, które mi odebrał 
zupełnie; wiedziałam jednak bardzo dobrze, Że 
tak nie jest i w głębi serca cieszyłam się praw- 
dziwie z tej wspólnej miłości. : 

Widziałam niekiedy z pewnem zadziwie- 
niem, że gdy dziecko siedziało spokojnie u nóg 
cioci na stołeczku, lub ua jej kolanach, ciocia 


wpatrywała się z niezwykłą uwagą w jego twa-| 


rzyczkę, jakby w niej odkrywała drogie, a może 
dawno nie widziane rysy. Zaczęłam sama przy- 
glądać się baczniej jasnej główce mego synka i 
rzeczywiście dostrzegłam, w jego niebieskich, „po- 
ważnych i myślących oczkach, pewne podobień- 
stwo z miniaturą, którą kilka lat temu widzia- 
łam w szkatułeczce u cioci. Natura dziwne cza- 
sem miewa tajemnice. ) i Ip 
Jednego pogodnego dnia majowego, Clocia' 
kazała mnie wezwać rano do swego pokoju. Uda- 
lam się tam natychmiast zdziwiona tem i zanie- 
pokojona. Wszedłszy do pokoju zastałam ciocię 
ubraną wprawdzie, lecz na wpół leżącą na 


Przestraszona tem, gdyż ta silna i odważna 
kobieta, rzadko kiedy zwracała uwagę na swoje 
cierpienie, przybiegłam do niej spiesznie. | 

— Cóż ci to jest cioteczko, czy może jesteś 
słaba ? 

— Tak ; nie zupełnie, osłabiona tylko mecno, 
podniosłam się, ale jakoś na nogach utrzymać 
się nie mogę, odparła ciocia z lekkim uśmiechem, 


dymieniem z góry, ale często | Przewidzieć jednak nie można, na czem się to 


zakończy — dodała poważniej -— jestem znużo- 
ną, potrzebuję wytchnienia, a zdaje mi się, że 


przestrzenie, tak | zasłużyłam już na nie. Siadaj tu koło mnie moje 
kiedy lawa | dziecko — ciocia nie przestała nazywać mnie 


w ten sposób —. chciałabym z tobą pomówić. 
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Rok XVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję: 

We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar." 
przy nl. Sobieskiego l. 12. (dawniej nowa ul. l. 201) i 
ajoncja dzien. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska vr. 10 
(i handel papieru A, Dulskiej), W KRAKOWIK: księ- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
ama, Correfour de la Croix, Rouge 2. proBume- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubong, Fei- 
sonniere 35. W WIEDNIU pp. Haasensteiu et Vogler, 
nr. 10 Wallfischgasze, A. Oppelik Stadt, Stubenbaste1 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maximilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: sad 
Menem w Harmburgn pp. Haasenstein et Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca ebjętości jednego wiersza drobnym dra- 
kiem. Listy rekiamacyjne nieopieczytnowane nie 
ulegają frankowaniu.  Manuskrypia drobne niv 
zwraczją sią, lecz bywają niktozOne 


jektów praw, a nawet co do niektórych zasad, 
coraz raźniej występuje na jaw. P. Depretis i 
pan Melegari kłonią się coraz bardziej ku 
prawicy, p. Zanardelli zaś i pan Mezzacapo 
ku panu Crispiemu, naczelnikowi lewicy i pre- 
zesowi Izby; p. Majorana-Calatabiano zdaje 
się całkiem zbitym z toru; p. Manciniemu, który 
po pańsku Żyje, ogromnie wydaje, a przytem 
jako minister ma tylko 20.000 pensji, podczas 
kiedy jako najpierwszy adwokat półwyspu 100 
tysięcy rocznie zwykł zarabiać, ciasno w mini- 


sterstwie i tęskno do zwykłego zawodu, który 
niechętnie porzucił; a wreszcie p. Nicotera, po- 


dejrzany lewicy dla swych  autokratycznych za- 
chcianek i dyktatorskiego charakteru, rówuie 
Jak z powodu potargania wszystkich demokratycz- 
nych węzłów, a niemiły innym stronnictwom, 
które nań z nieufnością spoglądają, pojawia się 
jako osamotniona osobistość bez właściwego 
punktu oparcia, utrzymująca się tylko niezmier- 
ną tęgością woli, nieograniczoną Śmiałością i du- 
mą, a nadto niepospolitą zręcznością i przebie- 
głością. P. Nicotera pod niejednym względem 
przypomina margrabiego Wielopolskiego, chociaż 
w całkiem odmiennych występuje warunkach, 
Niema wprawdzie za sobą równych precedensów 
arystokratycznych, ale tak samo umie impono- 
wać i jest despotą; zasady jego polityczne są 
również wątpliwe, i jedni widzą w nim zdrajcę, 
a drudzy gorliwego patrjotę. Naturalnie że liczba 
drugich, u nas dająca się niemal na palcach po- 
liczyć, jest nieskończenie większą we Włoszech; 
ale kto wie, czy postawiony wobec najezdni- 
czego rządu p. Nicotera nie stałby się Wielopol- 
skim. Atoli Włoch, niższy od Polaka z kilku 
stron, przewyższa go przebieglością i politycz- 
nym zmysłem. Chcąc uratować narod wstrętnemi 
nawet jemu środkami, p. Nicotera dałby przede- 
wszystkiem do zrozumienia narodowi, że gra pa- 
trjotyczną komedję określoną kilku aktami, nie 
podawalby swej roli za stałą polityczną zasadę 
i miałby odwagę spiskować przeciwko carowi, 
gdy do jego stołu zasiadał, nie wierząc w obo- 
wiązek i wdzięczność względem najezdzcy i cie- 
miężyciela. Stanowisko p. Nieotery wielce utru- 
dnione zostało procesem, jaki nieroztropnie wy- 
toczył florenckiemu dziennikowi la Gazetta d' 
ltalia. Ogłoszone przez ten dziennik dokumenta 
okazały się ze wszech miar autentycznemi i w 
żadnej części nicprzekręconemi. Wszystkie więc 
zarzuty i całe oskarzenie mogły zwrócić się je- 
dynie przeciwko wnioskom i komentarzom doda- 
nym do nich; ale doniosłość takowych zmniejsza 
się znacznie wobec ogłoszonej osnowy tych ak- 
tów, która pozwala każdemu tłómaczyć je jak 
mu się widzi. Ale nie na tem koniec; chociaż z 
ksiąg i foljałów sądowych, których przywieziono 
z Palerma około trzysta ogromnych tomów, po- 
wydzierano tu owdzie po kilka i po kilkadzie- 
siąt kartek, zabłąkało się wszelako podanie na- 
czelnika ówczesnej burbońskiej policji do króla 
neapolitańskiego, w którem tenże oświadcza, że 
obżałowany Nicotera gotów jest powtórzyć u pod- 
nóża tronu ową denuucjację, eo to podług obroń- 
ców ministra Spraw wewnętrznych miała być 
niby wymuszoną i nieszkodliwą. Nadto Gazetta 
ogłosiła kilka innych dokumentów, przedstawia- 
jących indywidualność p. Nicotery w całkiem 
niepochlebnem świetle. Jeżeli nawet sąd stronni- 
czy potępi dziennik, to pono dobra sława mini- 


Słysząc to rzuciłam się na krzesło, stojące 
pbok łóżka i głośno płakać zaczęłam. 
| „— Uspokój się moja Zońciu, widzisz, że to 
nie jest takie straszne nieszczęście, kiedy ja sa- 
ma za tem tęsknię. O ciebie jestem zupełnie 
spokojną, najpierw zostawiam cię w dobrych rę- 
kach, otoczoną rodziną i obowiązkami, które ci 
pozwolą zapomnieć o mnie wkrótce, a powtóre 
znam dobrze twoje usposobienie. La memetre du 
coeur, nie jest u ciebie tak potężnie rozwiniętą, 
jak u muie. Śmierć, lub nieobecność jednej osoby, 
nie zrobi w życiu twojem wiecznej, niczem nie 
zapełnionej próżni. Popłaczesz z początku, po- 
tęsknisz trochę, a później choć nie zupełnie za- 
pomnisz, gdyż ani na chwilę nie watpię o two- 
jem prawdziwem do mnie przywiązaniu, lecz 
ośwolsz się z tą myślą, że mnie juź nie ma na 
zawsze. Każde cierpienie prześliźnie się po two- 
jem sercu nie zostawiając głębokich śladów. 

„,— Wierz mi, że biedny Milord, będzie o 

wiele nieszczęśliwszym od ciebie; jemu nikt na 
świecie miejsca jego pani nie zastąpi. Prawda 
mój biedny psie, że będziesz bardzo tęsknić za 
panią — rzekła ciocia do psa, który ze smut- 
kiem, jak gdyby przeczuwał, że mu grozi jakieś 
wielkie niebezpieczeństwo, „zbliżył się i polożył 
swoją olbrzymią głowę, na łóżku obok ręki cioci. 
„/ Widząc, że płacz. mój nie ustaje, lecz prze- 
ciwnie wzruszenie wzmaga się coraz bardziej, 
ciocia odezwała się po chwili. 
: Teraz nie podobna mówić z tobą moje 
dziecko; miałam prosić cię o parę rzeczy, ale 
odłóżmy to do jutra, jak się uspokoisz trochę. 
Poszlij tymczasem po Stasia, mam wiele objaś- 
nień do pozostawienia mu, bez których nie mógł- 
by sobie później dać rady. I przyszlij do mnie 
małego Leoncia. 

.  Zachodząe się od płaczu, wybiegłam wypeł- 
nić polecenia cioci i posłać po doktora. Słowa 
Jej przestraszały mnie, choć choroba nie zdawała 
się groźną, 

,. Lekarz potwierdził to samo, utrzymując, że 
niebezpieczeństwa nie ma żadnego i gorączka 
nawet nie wielka. Potrzeba tylko wielkiej spo- 
kojności, « wszystko będzie dobrze. 

Zapewnienię to uspokoiło mnie na chwilę, 
choć przeczucia Cioci nie dobrze wróżyły. 

Ciocia pomimo wielkiego osłabienia nie usta- 
wała w pracy, i po długiej rozmowie z moim 
mężem, W której pozostawiła mu wszystkie wska 
zówki, jak sobie życzy, żeby postępował dalej, 
dla rozwijania dzieła tak daleko doprowadzone- 
50 przez nią, porządkowała swoje papiery i dłu- 
go bardzo pisała. 

— Moja cioteczko co ci jest? — zapyta- 
łam, widząc wszystkie te przygotowania, prze- 
cież nieraz byłaś mocniej cierpiącą, a lekarz po- 
wiada, że nie ma żadneco niebezpieczeństw 

— Tak, być może, ale wiesz, że ja miewam 
czasem przeczucia, które rzadko mnie zawodzą. 
Teraz rzeczywiście nie czuję się bardze chorą, 
ltylko mi trochg serce dokauma. To jest jedyna 


stra cało nie wyjdzie z tego procesu, i z tru- 
dnością będzie mógł pozostać u władzy. 

Choroba p. Melegarego, który miał już dwu- 
krotne uderzenie apopleksji, czyni także niemal 
pewnem jego ustąpienie z gabinetu. Polityka 
włoska, pomimo niedawnych oświadczeń p. De- 
pretisa w parlamencie, zawsze dwuznaczną po- 
zostanie, dopóki p. Melegari będzie jej przedsta- 
wicielem. Przed zagranicznymi posłami występo- 
wał on jako gorący zwolebnik autonomii po- 
wstałych przeciwko Turckom prowincji i deputację 
panslawistycznego komitetu przyjmował z urzę- 
dowemi honorami, a wobec posła tureckiego wy- 
pierał się wyrazów w obronie autonomii połu- 
dniowych Słowian wyrzeczonych przez jen. Me- 
nabreę do lorda Derby w Londynie, i hr. Corte- 
mu rozkazał to zaprzeczenie w Stambule powta- 
rzać; to znowu zapewniał margrabiemu Salisbury, 
że Włochy do angielskiej polityki w sprawie 
wschodniej zastósować się gotowe, a z drugiej 
strony potwierdzał bezwarunkowo projekt wzglę- 
dem Bułgarji, podany przez p. Zankowa i Ba- 
łabanowa, których posłuchanie półurzędowy Di- 
ritto szumnie ogłaszał. Co się zaś tyczy tych o- 
statnich, dodać winienem, że podług niewątpli- 
wych wiadomości, jakie mam bezpośrednio od je- 
dnego z tutejszych zagranicznych posłów przy 
królu, p. Zankow był małym urzędaikiem w 
biurze prasy w Stambuie, zkąd przeszedł na żołd 
słowiańskiego komitetu moskiewskiego; preceden- 
sa jego kolegi są całkiem nieznane; obadwaj zaś 
podróżują za moskiewskie pieniądze, udając nie- 
zawisłość od Moskwy. P. Gladstone i mityngi 
angielskie dały się złowić na ten lep. Pożądaną 
byłoby rzeczą, aby nasi rodacy wytłumaczyli w 
Londynie, że mniemani posłannicy bułgarskiego 
plemienia są tylko ajentami moskiewskimi. 

Postępowcy tutejsi ze szkoły profesora 
Lignany, okazujący najwyższe współczucie dla 
Bułgarów, ale zarzucający Polakom, że są sprzy- 
mierzeńcami Turków a niewdzięcznikami wzglę- 
dem Moskali, wymawiający im ustawicznie kato- 
licyzm i mniemaną wsteczność, nie posiadają się 
ze złości z powodu konstytucji tureckiej, która 
widocznie ministerjalnym organom włoskim po- 
mieszała szyki. Moskalofilskie i panslawistyczne 
dzienniki włoskie, jak Liberta (która jest atoli 
pismem opozycji) i krańcowo-minisierjalne, jak 
Diritto i inne, nie mogąc dowodniejszemi argu- 
mentami walczyć przeciwko dziełu Midhata ba- 
szy, usiłują z niego żartować i w śmieszność je 
obrócić, chociaż bezstronniejsze dzienniki przy- 
znają, że daleko jeszcze Włochom do tak libe- 
ralnej konstytucji. 

Większa część włoskiej prasy, niegdyś dla 
Węgrów przychylna, dziś darować im nie może 
współczucia dla Turków, a raczej wstrętu do Mo- 
skali. Ministerjalne organa rozpisują się o obu- 
rzeniu włoskiej ludności 'Tryestu przeciwko stu- 
dentom węgierskim, wiozącym szablę honorową 
Abdul Kerimowi baszy, którym miała wyprawić 
groźną nieprzyjacielską demonstrację. Od kiedy 
wiemy z pięknych i wymownych listów Koszuta, 
że Węgrzy nie są przeciwni niepodległości ża- 
dnego ludu, ale że w Serbach upatrują dziś je- 
dynie ślepe narzędzie Moskali, i że obstają za 
całością i nietykalnością Turcji, dopóki Polska 
w posiadaniu Moskwy zostaje, niepodobna Pola- 
kom podzielać uczuć Włochów, ale powinni prze- 
ciwnie całem sercem zbliżyć się do Węgrów. — 
Mrzonka słowianizmu jest jedną z najniebezpie- 
czniejszych mrzonek, jakiemi łudzić się dają nie- 
które u nas jednostki, bo dzięki Bogu naród jak 
jeden człowiek poczuł od razu co się pod temi 
czułościami dla Słowian ukrywa, a nieostrożni 
słowianofile, zaślepieni chwilowo rycerską posta- 
wą książąt Nikity i Milana, wnet przejrzeli, sko- 
ro Czerniajew stanął na czele wojska serbskie- 
go. Dziwną jest zaiste rzeczą, że Galicja, która 
może to dziś czynić bez narażenia się rządowi, 
pod którym zostaje, nie garnie się bardziej do 
Węgier, i zapomniawszy niektórych nieporozu- 


mień, nie objawia im głośno swojego współczu- 


cia. Od r. 1860 do 1868 Polacy przesadzali w 


demonstracjach, chociaż ani jednego nie mieliśmy | 


na gwałt potrzeba, by Europę przekonać że ży- 
jemy, dziś kiedy naturalnych sprzymierzeńców 
mamy we Węgrzech, napada Galicję owa stra- 
szliwa drzemka, ów letarg śmierci, jakich nam 
dała dowód delegacja braci śpiących w reichs- 
racie. 


Przegląd polityczny. 


Rumuńsko-tureckie zajście weszło już zdaje 
się w stadjum du commencement de la fn. Do 
Pol. Corr. donoszą z Konstantynopola, że „pro- 
test Rumunii przeciw 1, 7. i 8. artykułowi kon- 
stytucji tureckiej odniósł pożądany skutek. Na 
jednej z narad ministerjalnych, odbytych w tych 
dniach, postanowiono przesłać do Bukaresztu o- 
ficjalną interpretacją tych artykułów konstytucji, 
które dotyczą stanowiska księstw Naddunajskich, 
i w interpretację tej usunąć wszystko to, co 
wzniecać mogło w Rumunach obawy względem 
przyszłego stosunkn ich kraju do Porty. Saty- 
sfakcją tą myśli Porta zatuszować całe to nader 
niemiłe dla niej zajście,” powiada korespondent 
Polit, Corr. i w tej mierze w sprzeczności staje 
z korespondentem Kölnische Ztg., który utrzymu- 
je, że Porta postanowiła nie ustępować z zaję: 
tego przez się stanowiska i nie myśli wcale 
zmieniać paragrafów konstytucji, wychodząc z 
zasady, iż ani sułtan, ani ministrowie nie są do 
tego upoważnieni. Dokonać tego może tyiko par- 
iament turecki, więc też na jego decyzję Rumu- 
nia czekać powinna. | 

Niemniej przeto utrzymujemy, że zajście to 
całe przechodzi w siadjum du commencement de 
la fin; a to z tego głównie względu, że z zao- 
gnionego okresu, w którym już woń prochu czuć 
się dawała, przeszło wreszcie w okres chroni- 
czny, na pole dyplomatycznych rokowań. Do Ti- 
mes donoszą z Wiednia, że Austrja i Niemcy, a 
z Berlina do Observer, że same tylko Niemcy 
wzięły tę sprawę do serca i traktują z Turcją 
o warunkach neutralności i zupełnej nie- 
zależności Rumunii. lle na tem prawdy, 
trudno powiedzieć. Tyle bowiem sprzecznych in- 
teresów wiąże się ze sprawą neutralności Rumu- 
nii, że nawet podjęcie tej sprawy wątpliwem wy- 
dawać się może. 

Do genezy sporu rumuńsko-tureckiego cie- 
kawy przyczynek znajdujemy w BRomanul, piśmie 
inspirowanem z wyższych sfer rumuńskich. „Kie- 
dy tylko ogłoszono konstytucję turecką, powiada 
Romanul, natychmiast nasi ministrowie zajęli się 
zbadaniem paragrafów, dotyczących państw len- 
nych, a przekonawszy się, że treść artykułu 7. 
nadweręża nasze przywileje, zatelegrafowali do 
naszego ajenta w Konstantynopolu, aby zażądał 
wyjaśnień od tureckiego ministerstwa spraw za- 
granicznych. Telegram wysłany był d. 29. gru- 
dnia, a ajent otrzymał go dopiero d. 31. Nie u- 
lega więc wątpliwości, że Porta przejęła ten te- 
legram i zatrzymała go, żeby się namyśleć nad 
odpowiedzią. To też kiedy ajent nasz udał się po 
wyjaśnienia do Safyeta baszy, ten już był przy- 
gotowany i odpowiedział mu wręcz: „Rumunia 
była zawsze i jest dotąd jeszcze turecką prowin- 
cją.* Ajent nasz nie omieszkał zwrócić uwagi 
Savfeta baszy na następstwa, jakie ta odpowiedź 
wywołać może ; mimo to minister turecki nie co- 
fnął swego zdania, a ponieważ dalsza dyskusja 
przybierała znamiona draźliwe, przeto ajent nasz 
uznał za właściwe, pożegnać Safveia baszę.* 

Podczas gdy Rumunia, podżegana przez Mo- 
skwę, okazała się tak drażliwą i nawarzyła ty- 
le piwa, które w końcu sama wypić jest zmu- 
szona; natomiast Egipt, lubo bez porównania po- 
tężniejszy od Rumunii lennik Porty, bez szem“ | 
rania przyjął stanowisko, jakie mu wskazuje kon- 
stytucja Midhata baszy. Za Mehmeda Alego by- 
łoby to może inaczej, lecz dzisiejszy wicekról 
Izmael basza jest w tak trudnem finansowem 
położeniu, że o żadnej akcji w polityce zagrani- 
cznej myśleć nie może. Opłakany stan skarbu, 
spowodowany nieopatrzną rozrzutnością, w coraz 
większą wprowadza go zależność od Anglii. Obe- 


w Europie sprzymierzeńca; dziś gdy demonstracji cnie, będąc znowu bez grosza, zamyśla Izmael 
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nawet niemoc fizyczna, jaką wyniosłam z mojej 
smutnej przeszłości. 

Noc przeszła dosyć spokojnie, ciocia nie po- 
zwoliła nikomu siedzieć przy sobie. Nazajutrz 
osłabienie zwiększyło się jeszcze, już nie mogła 
nawet przenieść się na sofkę, jak dnia poprze- 
dniego, lecz zawsze ubrana leżała na łóżku. 

I koło południa kazała wezwać do siebie 
kilku znaczniejszych gospodarzy ze wsi, kilka 
kobiet, które bardziej lubiła, i-gromadkę dzieci 
ze szkółki najlepiej się uczących. Pożegnała się 
z niemi, prosiła, żeby nie zważając na to, że 
jej nie będzie, nie zbaczali z dobrej drogi, na ja 
ką weszli. Dzieciom porozdawała rozmaite upo- 
minki, a mnie wskazała jako swoją następ- 
czynię. 

Cała wieś prawie zebraną była na dzie- 
dzińcu przed domem. Słychać było tylko płacz, 
łkania i jęki, jakby wszyscy tracili najdroższego 
członka rodziny. 

Po południu ciocia wezwała mnie znowu do 
siebie, zastałam ją rozmawiającą, z moim syn- 
kiem i zabawioną bardzo roztropnemi jego od- 
powiedziami. 

— Moje dziecko siadaj tu na chwilę — 
wyrzekła — o ważniejszych rzeczach mówić nie 
będziemy, gdyż to już załatwiłam ze Stasiem, 
a zresztą i tobie wspomniałam dawniej, jaka 
jest moja ostatnia wola. Proszę cię tylko jeszcze, 
żebyś o ile ci twoje obowiązki pozwolą, starała 
się mnie tutaj zastąpić. Teraz chciałabym, żebyś 
mi podala tę szkatułeczkę hebanową. Wszystko 
co mam bez żadnego wyjątku zostawiam ci tak 
jak jest; jeden tylko bluszcz każesz umieścić na 
moim grobie. On ci niepotrzebny, a ja wolę go 
mieć tam niż najświetniejsze pomniki. To wie- 
czny obraz mojego życia. Oprócz tego proszę cię 
usilnie. żebyś nie zapomniała o biednym Milor- 
dzie. Opiekuj się nim, on i tak będzie bardzo 
nieszczęśliwy, a winnam mu bardzo wiele. To 
był nieoszacowany pomocnik we wszystkich mo- 
ich przedsięwzięciach, ile zmniejszenia trudów i 
nieprzyjemności mu zawdzięczam, tego zliczyć 
nawet nie potrafię. Przy nim czułam się zawsze 
bezpieczną i śmiało na każdą rzecz odważyć się 
mogłam. A przywiązanie jego było prawdziwie 
zadziwiające, takiego po żadnem zwierzęcin ocze- 
kiwać by nie można. Zasłużył więc sobie, na 
wygodną i spokojną starość, 

Przyrzekłam cioci wszystko, czego odemnie 
ządała, choć miałam jeszcze nadzieję, że nie bę- 
dę tak prędko potrzebowała wprowadzić w wy- 
konanie tych przyrzeczeń. 

-- Trochę było chłodno — odezwała się 
ciocia po chwili — kazałam więc zapalić na 
kominku; to nam posłuży natychmiast. Weź to 
moje dziecko i spal — dodała otwierając szka- 
tułeczkę maleńkim kluczykiem zawieszonym u 
niej na szyi i wyjmując wszystkie zawarte w 
niej przedmioty — szkatułkę zostawiam tobie 
na pamiątkę, jest to rzecz rzadka i droga. To 
zaś wszystko dla nikogo nie ma wartości i mo- 
głoby się poniewierać kiedyś, wolę więc temu 
zapobiedz i spalić teraz. 

Oddając mi wyjęte przedmioty, ciocia przy- 


cisnęła do ust miniaturkę i list jakiś, a portret 
dziecka mojego odłożyła na bok mówiąc: 

— Włożysz to do mojej trumny. Mam do 
tego prawo i on już nie żyje — szepnęła, 

Położyłam ostrożnie oddany mi skarb na ja- 
sno płonącym ogniu. Ciocia z głową opartą o 
rękę z boleśnym uśmiechem spoglądała na  pło- 
mień ogarniający szybko, te wszystkie drogie pa- 
miątki. W krótce potem została się garstka po- 
piołu tylko, z całej przeszłości. 

— Minęło bezpowrotnie — szepnęła ciocia, 
mówiąc do siebie, kiedy wszystko na szczęście 
skończone. A i tam gdzie idę nie będę samą. 

W nocy czuwaliśmy wszyscy na przemian, 
choć się opierała temu długo. Spała dosyć spo- 
kojnie. Rano wydała mi się silniejszą trochę i 
nowa nadzieja zaczęła wstępować do mego serca. 
Pomimo tego ciocia widocznie trwała w swojem 
przekonaniu. Uścisnęła nas serdecznie i wszyst- 
kim obecnym ścisnęła rękę, jakby Żegnając się, 
lecz wszystko to robiła wesoło. Ukoło południa 
oparła głowę na ręku znużona i zaczęła drze- 
mać. Oddaliliśmy się, nie chcąc jej przeszkadzać, 
za chwilę jednak niespokojna, zbliżyłam się do 
łóżka. 

. Na spokojnej zwykle twarzy cioci, ujrzałam 
dziwną zmianę; była tak nieruchomą jak mar- 
mur. Schyliłam się, żadne tchnienie nie wydoby- 
wało się z jej piersi. 

Ciocia już nie żyła. 

Skonała lekko i spokojnie, bez cierpienia i 
bez żalów za tem co zostawia, prawdziwą śmier- 
cią sprawiedliwych, którzy wiedzą, Że idą ode- 
brać nagrodę za Życie czynu i poświęcenia. Już 
jej nie było pomiędzy nami, ale duch jej miał 
mieszkać zawsze, w tych miejscach, które tak 
gorącą miłością ukochała, i jak auioł stróż opie- 
kować się niemi. Nieśmiertelność jej zapewnioną 
była na wieki, gdyż wtedy nawet, gdy ludzie 
Już zapomną jej imienia, ona żyć jeszcze będzie, 
w tych niezliczonych dobrych uczynkach, w tych 
zdrowych ziarnach rzuconych na urodzajuą zie- 
mię, która w przyszłości obfite plony wydawać 
będzie, zresztą w każdem drzewku, w każdej 
roślinie posadzonej jej ręką na pożytek i wygo- 
dę bliźnich. Życia takiej istoty, choć żyła zdala 
od zgiełku światowego i pracowała cicho, głę- 
bokie po sobie pozostawi ślady i nie zginie mar- 
nie w otchłani niepamięci. 

Lekarz wchodzący w tej chwili do pokoju, 
przysunął się szybko. 

~ Rozdęcie serca — szepnął półgłosem od- 
dalając się z głową pochyloną i głębokim smut- 
kiem; i jego boleśnie ta śmierć dotknęła. 

Biedna istota, przez całe życie sercem cier- 
piała i w końcu zabiło ją serce. 

W pierwszej chwili, rozpacz moja była nie 
do opisania. Byłam zupełnie nieprzytomną i mdla- 
łam bez ustanku i gdyby nie tkliwa opieka, czu- 
łość i starania mojego dobrego Stasia, byłabym 
może szaleństwo jakie popełniła. 

W parę dni po przebyciu dosyć silnej go- 
RE ea koniecznie odwiedzić grób mojej 
cioci. Mąż mój opierał się z początku temu, lecz 
widząc, że moje rozdrażnienie wzrasta i myśląc, | 


basza o sprzedazy swoich dróg żelaznych. An- 
glicy ofiarują mu za nie 32 miliony, on żąda 40 
milionów. Interes zapewne przyjdzie do skutku, 
ponieważ wicekról gwałtownie potrzebuje pienię- 
dzy, a Anglicy radzi będą tym sposobem ugrun- 
tować swoje stanowisko w Egipcie. Otrzymane 
od rządu angielskiego w r. 1875 za kanał Su- 
ezki 4 milionów funtów szterlingów, czyli 100 
milionów franków, w całości prawie utonęły w 
wojnie abisyńskiej. Jakkolwiek wydaje się to nie- 
prawdopodobnem, zapewniają przecież ze wszyst- 
kich stron, że za wziętego do niewoli księcia 
Hassana, syna wicekróla, a naczelnego wodza 
armii egipskiej w Abisynii, musiał wicekról za- 
płacić i milion funtów szterlingów okupu. Kon- 
sul francuski w Suezie miał podobno w tej spra- 
wie pośredniczyć. Wojna abisyńska była jednem 
słowem wielką klęską dla Egiptu, ale dla króla 
Jana abisyńskiego będzie ona podstawą przyszłej 
potęgi, naturalnie w takim tylko razie, jeżeli o- 
każe się fałszywą pogłoska, iż ten milion wy- 
płacony został w znacznej części fałszywemi ta- 
larami. 

Zaznaczyć dzisiaj musimy maleńkie naprę- 
żenie stosunków między Niemcami a Turcją. Po- 
wodem tego naprężenia jest nominacja Khalila 
Szeryfa baszy ambasadorem w Berlinie. Czytel- 
nicy nasi przypominają sobie niewątpliwie, że 
Edhem basza, były ambasador turecki, kiedy po- 
wołany został do Konstantynopola, nie otrzymał 
audjencji ani u cesarza, ani u Bismarka, a tyl- 
ko z Biilowem, sekretarzem stanu, widział się 
przed odjazdem. 

Rozumie się, że Turcja czekała tylko sposo- 
bności, żeby Niemcom oddać piękne za nadobne. 
Otóż w danej chwili, kiedy tak świetne na kon 
ferencji zajęła Porta stanowisko, odważyła się 
ona dać Bismarkowi nauczkę i pomijając zwy- 
czaje dyplomatyczne, zamianowała Khalila Sze- 
ryfa baszę ambasadorem bez poprzedniego poro- 
zumienia się z rządem kanclerskim i bez zapy- 
tania go, czy sobie życzy mieć tę osobę za am- 
basadora. Donoszą także, że baron Werther, 
ambasador niemiecki w Konstantynopolu, który 
lada dzień za urlopem ma przybyć do Berlina, 
więcej już nie wróci na swą dotychczasową po- 
sadę. Baron Werther dziwne ma szczęście, że 
gdziekolwiek tylko sprawował urząd poselski, z 
tym krajem Niemcy w krótkim czasie wojnę 
rozpoczynały, Tak było w Wiedniu przed 1866, 
tak było w Paryżu przed 1870; czyżby i za- 
mierzone odwołanie jego z Konstantynopola mia- 
ło być przepowiednią wojny? Jest to tak nie- 
prawdopodobne, że chętnie wierz ymy doniesieniu 
dzisiejszego Keichsanzetgera, iż wszelkie pogło- 
ski dziennikarskie o naprężeniu stosunków mię- 
dzy Berlinem a Portą z powądu nominacji Kha- 
lila baszy i urlopu Werthera, są fałszywe i na 
domysłach oparte. Powtarzamy, że urzędowe de- 
menti znajduje u nas wiarę tylko w zestawieniu 
z ową przepowiednią. Inaczej traktowalibyśmy 
je tak jak się zwykle takie urzędowe dementi 
traktuje. 

Senat francuski wybrał wreszcie we środę 
swoje prezydjum, przyczem podnieść należy zwy- 
cięztwo republikanów. Pisaliśmy już wczoraj, że 
monarchiści agitowali nader energicznie za oba- 
leniem kandydatury ks, d Audiffret-Pasquier, a 
za wyborem Buffeta. Żeby zaś otrzymać więk- 
szość w senacie, potrzebowali oni tylko uzyskać 
głosy owych 14 niezdecydowanych senatorów, 
którzy stoją pośrodku między republikańską le- 
wicą a prawicą monarchiczną, i nia mając ża- 
dnej charakterystycznej nazwy, ochrzcili się imie- 
niem „konstytucjonalistów*. Koustytucjonaliści ci 
przerzuceniem się na stronę monarchistów oba- 
lili gabinet Dufaura; gdyby więc teraz stanęli 
po strunie Buffeta, ten ostatni miałby większość 
głosów. Ale ministerjam, przewidując niebezpie- 
czeństwo, jakie wynikłoby dla kraju, gdyby se- 
nat jeszcze bardziej posunął się na tory wste- 
czne, zawarło sojusz z tymi konstytucjonalistami, 
i przeciąguęło ich głosy na stronę republikańską. 
Tym sposobem nietylko ks. d Audiffret-Pasquier 
obrany został prezesem senatu, ale nadto upadł 
Benoist d'Azy, jeden z dawnych czterech wice- 


że wykonanie mojej prośby, uspokoi mnie trochę, 
przystał na to i sam poszedł ze mną. 

W drodze dopiero przypomniałam sobie, iż 
źle się wywiązałam z przyrzeczenia danego mo- 
jej biednej cioci. Zajęta własną boleścią zapom- 
niałam o jej ulubieńcu. Milord zniknął mi zupeł- 
nie z oczu, 

— Gdzie mogło się podziać to biedne psi- 
sko — odezwałam się do Stasia — obiecałam 
cioci, że nim się będę starannie opiekować, a 
tymczasem nie wiem nawet gdzie się obraca. 

— Nie wiem moja duszko — odparł — sam 
się już o to troszczyłem, lecz od dnia pogrzebu 
nie ukazał się w domu. Rozsyłałem za nim na 
ae strony, nikt jednak nie mógł go zna- 
leźć. 

— To dziwne — szepnęłam. 

Wszedłszy na cmentarz i ujrzawszy z dale- 
ka nowy grób, nie mogłam znowu zapanować nad 
moje cierpieniem. Rzuciłam się na ziemię, łka- 
jąc gwałtownie i drżąc ze wzruszenia. Staś mój 
przestraszony takim wybuchem boleści. chciał 
mnie czemprędzej uprowadzić. Lecz oparłam się 
temu stanowczo, dodając, że kiedy miałam siłę 
zajść tutaj, to pójdę i dalej. 

— Popatrz się co tam leży na grobie — 
rzekłam półgłosem — coś się czerni, Co to mo- 
że być? 

— Nie wiem; lecz widzę rzeczywiście, że 
coś leży. 

Zbliżyłam się szybko krokiem i z daleka 
poznałam Milorda leżącego z głową opartą o 
mogiłę i wpośród zielonego bluszczu, okrywają- 
cego ją całkowicie, 

—- Biedny pies, nie odstąpił tego miejsca. 
Milordzie | Milordzie ! — zaczęłam wołać pół- 
głosem. 

Pies nie ruszył się wcale, zdawało się, że 
nie słyszy. Przysunęłam sięi dotknęłam go ręką, 
ale nie dawał znaku życia. 

— (o to jest? — zawołałam przestraszona 
— on nie żyje. 

Miała clocia słuszność, on z nas wszystkich 
najmocniej uczuł jej nieobecność — pomyślałam — 
biedne stworzenie nie mogło przeżyć tak strasz- 
nego nieszczęścia, jaką jest strata ukochanej 
osoby. 

— Je meurs ou je m'atiache — szepnęłam 
przypomniawszy sobie słowa wyrzeczone niegdyś 
przez nią. 

Wierne to serce, spoczywające pod ciężkie- 
mi płytami kamiennemi, okrytemi bluszezem, zo- 
stało wynagrodzone tem jednem silnem, niezmien- 
nem przywiązaniem. 

Naprzeciw cmentarza ua wzgórku znajduje 
się teraz mała mogiłka, okryta także zawsze 
zielonym bluszczem. To wieczne miejsce spo- 
czynku biednego Milorda. Kazałam położyć na 
niej niewielki kamień, na którym jest wyryte to 
godło : 

„Je meurs ou je maltache*, 


KONIECJĄ 


prezydentów, a miejsce jego zajął zdecydowany 
republikanin hr. Rampon. Trzej inni wiceprezy- 
denci są: jen. Ladmirault, de Kerde! i Duclerc. 
Sekretarzy i kwestorów wybrano poprzednich. 

Z Berlina nie mamy jeszcze rezultatu wy- 
borów. Donoszą tylko, że udział w wyborach jest 
tym razem większy, niż w obu poprzednich ka- 
dencjach, w 1871 i w 1874. W Berlinie prawie 
60 pre. wyborców stanęło do urny, czego dotąd 
nigdy nie było. Kandydat narodowych liberałów, 
Forckenbeck, według głosowania do 10. godziny 
rano miał szansę być obranym w pierwszym i 
drugim okręgu wyborczym Berlina. W trzecim 
zostanie najprawdopodobniej Herz (postępowiec), 
a w piątym Duncker (także postępowiec). 
W reszcie okręgów socjaliści przeprowadzą swo- 
ich kandydatów. W Monachium national-liberali 
zwyciężyli; Stauffenberg, ich kandydat, otrzymał 
7.718 głosów, gdy tymczasem br. O w (autonomi- 
sta) dostał tylko 3.618, a Proebstl (socja- 
lista) zaledwie 1.667 głosów. 


Sprawa wschodnia. 


„ Z Petersburga nadesłano do dzienników 
wiedeńskich następujące szczegóły: 

„Wieje tu teraz wiatr z czterech stron, albo 
wyraźniej, mamy wielkie cztery partje, które w 
rzeczach wojny i pokoju silnie się ze sobą ście- 
rają. Na czele jednej stoi car, który pragnie po- 
koju za jakąbądź cenę; na czele drugiej, której 
hasłem wojna, stoją następca tronu i Gorczakow. 
Trzecia grupa pragnie wojny, aby zażegnać bu- 
izę zewnętrzną, a czwarta również chce wojny, 
aby dla tej rewolucji otworzyć szersze pole. Je- 
dna i jedyna więc stoi tylko partja pokoju, 
wobec trzech wielkich partji wojny, a te osta- 
tnie są tak potężne, Że wszelkie wieści o odło- 
żeniu wojny ad calendas graecas, albo 0 całko- 
witem jej zaniechaniu uważać należy za czczą 
gadaninę. Co do naczelnego dowództwa znaczne 
iu czuć zakłopotanie i na serjo myślano o tem, 
ażeby w osobie jenerała Manteuffla pozyskać 
adlatusa dla wieikiego księcia Mikołaja Mikoła- 
jewicza, W Berlinie wszakże plan ten nie zo- 
stał mile przyjęty i dlatego musiano w Peters- 
burgu go zaniechać, ale polowanie za zdolnością 
wojskową nie ustało, i potrzeba daje się czuć 
tak dotkliwie, że nawet myślano o jenerale Ko- 
tzebue i o jednym od dawna  spensjonowanym 
jenerale. Tymczasem uzbrojenia prowadzone są 
dalej na wielką skalę, a wszelkie przeczące temu 
wiadomości w drodze urzędowej i półurzędowej 
umyślnie są szerzone po to, aby Europę w błąd 
wprowadzić. Jako jedynie pewną uważać należy 
wiadomość o odwołaniu jenerała Ignatiewa po 
zamknięcin konferencji. Jenerał, którego rzeczy 
już odeszły do Odessy, na każdy sposób już nie 
powróciłby do Konstantynopola.“ 

Również mówią o odwołaniu ambasadora 
niemieckiego Werthera, który jak wiadomo o- 
statniemi dniami odegrał szczególnego rodzaju 
rolę w Konstantynopolu. Wiele ciekawych rze- 
czy wkrótce Świat się dowie. Z.wielką uwagą 
również śledzą tu działalność jenerała Klapki w 
Konstantynopolu. Domyślają się, że on tam po- 
dwójną odgrywa rolę, do czego tem większą przy- 
wiązują wagę, ile że zdają się wiedzieć o jego 
inspiraitorach. 

Ostatniemi czasy podniesiono poselstwa w 
Rzymie i Berlinie do stopnia ambasad. Mamy do 
tego pendent wiadomość berlińską, podług której 
w stolicy cesarstwa Niemieckiego nosić się mają 
z myślą, zamienienia ambasady w Konstantyno- 
polu na proste poselstwo. Wiadomość to przed- 
wczesna i zdaje się puszczoną w Świat w celu 
wywarcia presji na Portę. 

Dla ilustrowania wezorajszych naszych wia- 
domości, o projektach zajęcia Serbii przez woj- 
ska austrjackie na wypadek przekroczenia Du- 
naju przez Moskwę, musimy tu zaznaczyć, że i 
dzienniki moskiewskie z gorączkowością zajmu- 
jące się teraz wyświecaniem możliwego w przy- 
szłości stanowiska Austrji, powyższej sprawie 
swoje szpalty poświęcają. Przytaczaj;) one nastę- 
pujące słowa, które prezes ministrów węgierskich 
miał wypowiedzieć publicznie w sejmie: „Zada- 
niem naszej polityki na Wschodzie powinno być 
niedopuszczenie wypadków, mogących przynieść 
ujmę interesom tak Przedlitawii jak Węgier, a 
więc przeszkadzanie spełnieniu się takich wy- 
padków przedewszystkiem środkami dyplomaty- 
cznemi, lecz gdyby te nie wystarczyły, to nie 
cofać się przed niczem, byle tym wypadkom za- 
pobiedz.* Słowa te uważając Pieliersburgskije 
Wiedomosti za bardzo groźne, analizują politykę 
Austro-Węgier w ten sposób, że widzą w niej 
ścieranie się dwóch prądów. Cislitawia chce oku- 
pacji Bośnii a Węgry przeciwne wszelkiej akcji 
Turkom nieprzychylnej, żądają, aby jeśli jaż ko- 
niecznie ma być zajęta Bośnia, to potrzeba za- 
Jąć i Serbię, aby w ten sposób manifestację an- 
titurecką zneutralizować manifestacją antimo- 
skiewską. Dziennik ów mniema, że Andrassy w 
tej chwili przychyla się w zupełności do żąda- 
nia Węgier. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Ponieważ ocenienie dzieł uajznakomitszego 
z komedjopisarzy Aleksandra hr. Fredry wymaga 
dokładniejszego poznania utworu, receuzję „Wielki 
człowiek do małych interesów" odkładamy na 
póżniej. 

— Dziś o godzinie w pół do piątej będzie miał 
dr. Syrski drugi odczyt z „Zoologii.* 
Towarzystwo pedagogiczne ogłasza następu- 
jący program odczytów rozpoczętych w grudniu: 
Dnia 20. stycznia prof. dr. T. Zuliński (c. d.), dnia 
27. stycznia p. dr. E. Burzyński (e. d.), dnia 3. 
lutego prof. F. Próchnicki o Panu Tadeuszu A. 
Mickiewicza, dnia 10. lutego prof. dr. T. Żuliński 
(c. d.), dnia 17. Intego prof. S. Syrski (c. d.), dnia 
24. lutego prof. F. Próchnicki (c, d.) Porządek 
dalszy odczytów będzie później ogłoszony. 
Bal techników danym będzie 27. b. m. Z 
przyczyn od komitetu niezależnych, dotąd zaproszeń 
nie rozesłano, co jednak w tych dniach nastąpi. 
Okoliczność ta nie powinna paraliżować projektów 
dla tych osób, które na ten bal się wybierają. Bal 
techników był tamtego roku jednym z najświetniej- 
szych, czego się można i w tym roku spodziewać. 
W lipcu zeszłego roku za staraniem kilku 
osób zawiązało się stowarzyszenie głuchoniemych 
pod nazwiskiem „Nadzieja.“ Z nadesłanego obecnie 
sprawozdania dowiadujemy się, Że dochody jego 
wynosiły w roku ubiegłym tylko 308 zł. Spodzie- 
wamy się, że podanie samo tej cyfry będzie dosta- 
tecznem do zachęcenia czytelników naszych aby 
przystępywali do tego stowarzyszenia, Jedyny na 
cały kraj zakiad lwowski dla głuchouiemych, nie 
może pomieścić wielkiej liczby cych nieszczęśliwych. 
Pnszczeni samopas mogą łatwo zginąć marnie, cze- 
mu właśnie chce zapobiedz stowarzyszenie „Na- 
dzieja.“ Oby ich godło to, pełue, wiary w dobro- 
czynność mieszkańców Lwowa nie zawiodło. 
Dla ubogiej rodziny przy nlicy Ormiańskiej 
pod I. 14 złożył p. W. S. I zł. 


— Cesarz przeznaczył Franciszkanom we Lwó: 
wie z własnej szkatnły 100 zł. jako datek na wy- 
budowanie nowego kościoła. 


Świstaków ochrona. P. Wojciech 
Doliński, c. k. żandarm w Czarnym Dunajn, będąc 
8. listop. m. r. w Starem Bystrem, i dowiedziawszy 
się, że góral tameczny, Jędrzej Zeglin, także Sza- 
flarskim zwany, ukrywa świstaka, z wójtem ndał 
się do mieszkania pomienionego Zeglina, i w myśl 
$$. 2 i 5 ustawy z 19. lipca 1868 r. zabrał świ- 
staka i staroście nowotarskiemu oddał. Co się dalej 
stało, nie wiadomo, mianowicie pytanie, czy w No- 
wymtargu postąpiono według $. 2 tejto ustawy? 
Wiadomości policyjne. Przedwczo- 
raj wieczór na placu Krakowskim skradziono z wo- 
zu Libermanowi, knpcowi z Uhnowa, gdy ziazłszy 
na chwilę wstąpił do pobliskiego sklepu, 44 kilo- 
gramów mydła, 6 kilogramów świec milowych, i 
22 kilogramów świec naftowych. Złodziej zabrał 
te rzeczy tak zręcznie, iż tego siedzący na przo- 
dzie wozu woźnica nie spostrzegł. 

Tomasz Pustelnik, woźnica w młynie parowym 
p. Thoma, jadąc wczoraj prędko i nieostrożnie uli- 
cą Janowską, powalił na ziemię izraelitkę Lipę 
Igrę, którą koła wozu tak mocno uszkodziły, iż 
musiano ją zawieść do jej pomieszkania przy ulicy 

ółkiewskiej, Wożnicę uwięziono. 

P. Leokadji Rndyńskiej, pod 1. 19 przy ulicy 
Zielonej zamieszkałej, skradziono w tych dniach 
z otwartego pomieszkania puhar srebny w cenie 
15 zł., pamiątkę familijną. Na puharze wyryte by- 
ły słowa: „Za trndy twoje, starania i znoje.* 

Złożono w policji pugilares z pieniądzmi, ma- 
łemi nożyczkami i dwoma biletami na wykłady dr. 
Syrskiego. Pugilares znałazł na ulicy Jagiellońskiej 
p. Emil Fritz, czeladnik piekarski, pod l. 9 przy 
ulicy Franciszkańskiej zamieszkały. 


We środę dnia 17. stycznia 1877 odbędzie 
się w sali Towarzystwa muzycznego w Przemyślu 
Vty wieczorek muzykaluy pod kierownictwem dy 


rektora artyst. p. L. Dietz, na który wydział To-- 


warzystwa muzycznego członków nprzejmie zapra- 
sza. Program: 1. Haydn, kwartet smyczkowy. 2. 
Chopin, spiew. 3, a) Liszt, Rossignol. b) Rnbinsteiu 
Mazarka — fortepian, 4. Moniuszko, spiew. 5. Men- 
delssohn. „Capriccio“ op. 22 fortepian z towarzy- 
szeniem kwintetu smyczkowego ył 

— W Krakowie wyszedł onegdaj pierwszy 
nomer nowego pisma brukowego p. t. Gomec Kra- 
kowski. Niechcemy sądzić jego wartości z jednego 
numeru i sąd odkładamy sobie na później, a tym- 
czasem zasyłamy mu tylko życzliwe „Szczęść Bo- 
że.“ Oby tylko pojawienie się nowego pisma było 
dowodem potrzeby rzeczywistej, a nie płodem sztu 
cznym, który, jak dowodzi przykład Lwowa, dłu- 
go utrzymać się nie może. 
Towarzystwo tatrzańzkie uzyskało za- 
twierdzenie i zezwoleuie na rozpoczęcie czynności 
zarządu oddziałowego w Stanisławowie. Przewo- 
dniczącym tego zarządu jest Wojciech hr. Dziedu- 
szycki, zastępcą dr. Marceli Eminowicz. 

Z Wiednia odbieramy list następujący : 
„Szanowny redaktorze ! 
W Messager de Vienne, umieszczam od pe- 
wnego czasn stałą rubrykę pod tytnłem: „La 
Russie devoilóe par elle môme.“ W ru- 
bryce tej przedrukownję różne ukazy carów i po- 
słów moskiewskich z czasów rozbiorów Polski i 
późniejszych, łaskawie mi nadesłane przez Wład. 
hr. Platepa z archiwum Muzeum uaredowego w 
Rapperswylu. Dowiaduję się z różnych strou, że 
przedruk tych dokumentów osiąga cel, zwraca. bowiem 
uwagę na sposoby zaborów, praktykowanych przez 
Moskwę, a teraz przez nią znowuż używanych, dla 
tego też chciałbym prosić niniejszem ziomków, po- 
siadającyc: podobuego rodzaju ciekawe a nieznane 
dokumenty, aby je redakcji de Wiednia, do użytkn 
właściwego nadsyłać raczyli. 

W chwili, gdy konferencja jest zebraną w 
Konstantynopolu, ważną jest rzeczą podawać świa- 
tu dowody przewrotności i obłudy moskiewskiej i 
wykazać jaki jest rząd carski wobec tych, których 
chce zagrabić i jakim wbec tych, których już za- 
grabił. 

Wiedeń 10. stycznia 1877. 

Proszę przyjąć szauowny redaktorze itd. 

Bronisław Wołowski, 
redaktor główny Messager de Vienne.“ 

Adres: Rahlgasse. 6. Wien. 

P. S. Upraszam inne pisma polskie o uprzej- 
me przedrukowanie tej edezwy. 


— W Dreznie zmarł przed kilkoma miesią- 
cami Tadeusz Garczyński, stary kawaler, bardzo 
bogaty, który w testamencie ustanowił wspaniały 
legat na dożywotne bezpłatne pomieszczanie w o- 
sobnym gmachu zubożałych członków dostojnych 
rodzin. Zakład ten ma się znajdować w Poznań- 
skiem, bez bliższego określenia miejsca. Rząd pru- 
ski, któremu testator polecił wykonanie tego legatu, 
zakupił gmach pozostały po St. Sercankach na Wil- 
dzie w Poznańskiem za 300.000 marek, Za kilka 
miesięcy zakład ten ma wejść w życie. 


Album Torunia. Księgarnia nakładowa 
p. Waltera Lambecka w Toruniu wydała Album 
widoków Torunia. Na pięknie wykouanych 18 ta- 
blicach przedstawione co ważniejsze gmachy i wi- 
doki tego miasta, tablice połączoue z sobą sposo- 
bem panoramowym, dodane i polskie napisy, całość 
oprawna elegancko, słowem jest to piękna pamiątka 
z Kopernikowego grodu. 


Napad na pocztę. W duiu 3. stycznia w 
odległości 20 wiorst od miasta powiatowego Sara- 
pola w gubernii wiatskiej, nieznani ludzie napadli 
na przejeżdżającą pocztę, zabili pocztyliona i za- 
brawszy korespoudencję pieniężuą, wiozącą 12 ty- 
sięcy rubli, uciekli. Napad ten miał miejsce w nocy. 


Multiplikator. Pan Kozłowski, mechanik 
straży ogniowej warszawskiej, wynalazł nowy, bar- 
dzo ważny przyrząd, nazwany multiplikatorem, za 
pomocą którego można prowadzić wodę z jednego 
kranu wodociągowego do wielu sikawek stojących 
o paręset Bążni od wodociągu. 


Kwestarka jednej z dobroczynnych insty- 
tucyj warszawskich, znalazła się w domu zamożnej 
osoby, która żagniewana jej widokiem nie szczędzi- 
ła łajania i szyderstw zarówno dla niej samej, jak 
i dla instytucji, w imienia której prosiła o jałma- 
zuę. Oniemiona i zasmucona podobnem przyjęciem, 
pokorna kobieta oddaliła się spieszuie, przeprasza- 
jąc za mimowolne narzucenie się swą obecnością. 
W parę tygodni potem, wśród nocy, zadzwoniono 
gwałtownie do furty miłosiernego Zakładu, żąda- 
jąc pomocy dla osoby ciężką złożonej niemocą. — 
Przyszła kolej na wspomnianą wyżej kwestarkę, 
udała się więc gdzie ją wzywano, jakże wszakże 
zdumioną została, gdy w umierającej, do której 
ją zaprowadzono, poznała tę samą osobę, która 
ją tak źle przyjęła, i nadto jeszcze najgrawała się 
z bezcelowości Zakładu, do którego należała, Nie 
potrzeba dodawać, że kwestarka dozorowała pilnie 
chorą, pozbawioną wszelkich starań bliźnich, gdyż 
nie miała nikogo z rodziny. powiemy tylko, że ta 
ostatnia w kilka godzin potem skonała na jej rę- 
ku, błogosławiąc miłosierdzie, z którego wpierw 
się najgrawała. Opowiadanie to przypomina może 
swą treścią powieści moraine dla młodego wieku, 
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w których złe uczynki natychmiastową ściągają 
karę; mimo to wszakże jest prawdziwem we WwBzys- 
tkich swych szczegółach. 

— Tajemnicze brylanty. Wczoraj umieści- 
liśmy artykuł tłamaczony z Pressy o bryiantach 
jakoby nadesłanych do Krakowa na ręce jubilera 
Pamma. W dzisiejszym Kurj. Krak. czytamy zaś, 
co następuje : 

„Postaraliśmy się o bliższe szczegóły, tyczące 
się sprawy brylantów, przysłanych do Krakowa na 
ręce jubilera Pamma. Otóż mylnie doniosła Presse 
o ilości dyamentów, gdyż wszystkich razem było 
w liście 90 sztuk, z tych 46 brylantów i 44 rauty. 
Powtóre fałszywie podała nazwisko Borzykiewicza, 
gdyż owe indywiduum podpisywało się na listach 
Borzykower. Po trzecie zapomniała dodać najwa- 
żniejszej rzeczy, to jest, że Pamm udał się do 
dwóch firm w Pleszewie, o wywiedzenie się, co to 
są za osoby owi panowie Feiwelsohn i Borzykower. 
Otóż odpowiedziano mu, że podobnych nazwisk nie 
ma w całym Pleszewie. Listy Borzykowera i Fei- 
welsohna pisane są odmiennym charakterem, tyiko 
kwit Wierzbickiego pisanym jest ręką Feiwelsohna. 
Jakkolwiek zasadą naszego dziennika jest, nie 
uprzedzać w toku śledztwa się prowadzącego, gdyż 
bardzo często się zdarzały wypadki, że skutkiem 
wczesnego ogłoszenia po dziennikach , winowajcy 
ostrzeżeni, albo uciekali, lub też mieli ułatwione 
Zadanie tłumaczenia się, jednakże kiedy Presse, 
poruszyła już raz tę kwestję, obowiązkiem naszym 
było dowiedzieć się rzeczywistej prawdy i wolną 
od wiedeńskiej blagi, zakomunikować ją naszym 
czytelnikom, tembardziej, że w tym wyjątkowym 
fakcie ogłoszenie stanu rzeczy może się do rozja- 
śnienia jej przyczynić. 

— Rady miejskie. W następnych miastach 
gubernii zachodnich zaprowadzono t. z. „dumy“ 
czyli rady miejskie: w Wilnie, w Witebsku, w 
Grodnie, Kownie, Mińsku, Mohilewie, Dynaburgu, 
Czerkasach, Czechrynie i Homlu. W skład tych 
dum w przeważnej części weszły osoby szla- 
checkiego pochodzenia i duchowni. W Wilnie np. 
na 72 członków rady, jest 51 szlachty i księży, 
w Mińsku zaś 41 Najmniej w Czechrynie, albo- 
wiem na 60 członków zaledwie 9 jest szlacheckiego 
pochodzenia, 7 kupców i mleszczan a za to 44 
wieśniaków, 

— Z Abisynii. Król Wikter Emanuel otrzy- 
mał w tych dniach, jak donosi Opinione pismo od 
króla Menelicka z Shoa w Abisynii. List ten da- 
towany 14. października przywieziony został wraz 
z listami ekspedycji geograficznej markiza Anti- 
nori; pisze on, że przyjął podróżnych według zwy- 
czajów swego kraju z czcią największą i obiecuje, 
że w dalszej podróży nad równik aż do południo- 
wych granic swego królestwa da im straż hono- 
rową dla ochrony. 

Z Kalkuty otrzymnje Times szczegółowy 
opis nadesłany telegraficznie o nroczystej prokla- 
macji królowej Wiktorji, cesarzową Indyj, Kiedy 
wicekról lord Lytton w amfiteatrze w Delhi za- 
kończył swą mowę, mianą do zgromadzonych ksią- 
Łąt i wyższych urzędników i trzykrotne „Cheers“ 
dla królowej tysięczne powtórzyły już echa, kilka 
magnatów indyjskich zabrało głos. Z powodu ob- 
chodowej uroczystości rozdzielono mnóstwo odznak, 
które publikuje urzędowy dziennik indyjski w oso- 
bnym dodatku. Pomiędzy innemi postanowiono, 
aby cesarzowę witać 101, flagę wicekróla 31 a in- 
nych książąt indyjskich 21 wystrzałami. Guberna- 
torowie i ich zastępcy, tudzież członkowie rady 
otrzymają tytuł radców cesarzowej. Wielu radców 
(książą) indyjskich podniesiono do godności maha- 
radżów, 32 radców i 4 mahometanie otrzymali ty- 
tuły nababów, inni tytuły khanów. Guikewar otrzy- 
mał nazwisko „Fazraud-i-Kas-i-Daulat-i-Inglischia* 
(dzicię rządu angielskiego), Scindia tytuł „Hissan- 
us-Sultanat" (miecz państwa). Wiele dekoracji or- 


deru gwiazdy indyjskiej rozdano pomiędzy oficerów. 


Armii krajowej podwyższono żołd i amnestjowano 
!0 procent więźniów skazanych, co czyni blisko 
16.000; Morderców i Feroze szacha, syna byłego 
króla Delhi, wykluczono od amnestji. Kolegium w 
Pundszab stało się uniwersytetem. Na monetach 
biją odtąd „Victoria empress“ a nie „Victoria 
queen." 

„= W Bessarabii większa część majątków 
ziemskich jest w rękach żydowskich, kiedy przed 
kilkunastu laty była w rąkach szlachty polskiej. 
Nowi właściciele, jak zresztą wszędzie, dbają tylko 
D tO, żeby jak najwięcej wyciągnąć korzyści z roli, 

tórą niesłychanie wycieńczają — a przytem nie 
gardzą i tąkiemi sprawami jak podpalenie krescen- 
tJi ubezpieczonej w jakiem towarzystwie ogniowem. 

Wypadki tego rodzaju przytrafiają się bardzo czę- 
sto. W powiecie Jasskim np, w majątku Terebno, 
jednej nocy i prawie o jednej godzinie zgorzały 
trzy oddalone od siebie sterty pszenicy, zabezpie 
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czoke w dwóch towarzystwach asekuracyjnych -— 
w powiecie Chocimskim w majątku Konstantynów- 
ka, będącym dziś w rękach żydowskich, także zgo- 
rzały znaczne zapasy zboża i nie ulega kwestji, że 
z podpalenia. Obok pożarów, w Bessarabii panują 
podobnie jak w górach kalabryjskich, rozboje na 
wielką skalę — i nie ma prawie roku, żeby się nie 
uorganizowała jaka banda rozbójnicza. W ostatnich 
trzech latach włóczyła się tutaj banda Łozińskiego, 
trzymając w grozie prawie całą gubernię — a w 
roku przeszłym nuorganizowała się banda w powie- 
cie Chocimskim, uzbrojona w karabiny i rewolwery. 
W takim stanie rzeczy nie dziw, Że wypadki za- 
bójstw są bardzo liczne, i rzadko żeby w jakim 
rozbójniczym napadzie nie brali udziału żydzi. 


Wiadomości literackie, naukowe ił 
artystyczne. 

W Warszawie nakładem Gazety Rolniczej 
wyszła książka p. t. „Zazady gospodarstwa stawo- 
wego* przez Aleksandra Karpińskiego, profesora 
instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w 
Puławach, które Moskale oszpecili, nazwą „Nowoja 
Aleksandrja*, Dochód ze sprzedaży tego wyda- 
wnietwa przeznaczony jest całkowicie na utworze- 
nie funduszu, z któregoby było można nieść pomoc 
niezamożnym studentom  pomienionego instytutu. 
Cel ten spowodował wydawców i księgarzy do o- 


— 


świadczenia, że chociaż cena dzieła wynosi tylko 


rubel sr. 1, przecie wszelkie naddatki przyjmują 
się z wdzięcznością. Nie sposób jest wątpić, że 
dzieło rozknpi się prędko, zwłaszcza, że i przed- 
miot, o którym traktuje, jest bardzo ważnym i 
częste słyszało się utyskiwanie na brak podręczni- 
ka, któryby mógł pokierować próbami rolników 
naszych i gospe darzy. 

Niedawno opuściła prasę, w Warszawie ró- 
„Buchhalterja podwójna przez Antoniego 


wnież, 


Barcińskiego, byłego profesora byłej szkoły polite- 


chnicznej instytntu agronomicznego w Marymoncie. 
Jest to dzieło obszerne i zdaniem znawców wybor- 
ne, tem ważniejsze, że bardzo wiele zakładów han- 
dlowych uprawia buchhalterję jeszcze dotychczas 
w języku niemieckim, dla braku podręczników poł- 
skich, i wyrażeń mało jeszcze utartych w naszym 
języku. P. Barciński znany już jest oddawna na 
tem polu literatury, zwłaszcza że znakomicie opra- 
cowanego dzieła „O rachunkowości kupieckiej“, 
które wydane jeszcze przed 30 laty, do niedawna 
było jedyną naukową wskazówką w tym fachu. 
„Aforyzmy o przemyśle górniczym“ Tymo- 
teusza Ryklewskiego wydane nakładem warszaw- 
skiego pisma Przyroda i przemysł, jest odbitką z 
tego czasopisma i cennym nabytkiem w ubogiej 
dotychczas jeszcze naszej literaturze technicznej. 
Autor zwraca uwagę na zużytkowanie żelaza wy- 
szłego z użycia, oraz na budowę pieców pudlingo- 
wych, zastosowaną - do użycia węgla kamiennego, 
który przy wzrastającej trzebieży lasów, stanie się 
pewno w przyszłości niezbyt odległej podstawą 
działań humanitarnych. 

W Bytomiu na Górnym Szlązku p. Stani- 
sław Przyniczyński z początkiem Nowego roku 1877 
rozpoczął wydawnictwo pisma dla nas szcze- 


gólnie pożytecznego p. t. Postęp rolniczy. Pismo 
to ma zawierać ; j 


w ogólności, 


o stowarzyszeniach celem zakładania 


spółek zarobkowych, nauki, rozprawy i sprawozda- 


nia gespodarcze, zastosowanie do czasu, wiadomo- 
ści handlowe i inne t. p. fachowe. Będzie to dwu- 
tygodnik, 1. i 15. każdego miesiąca wychodzący, 
który można prenumerować na wszystkich urzędach 


pocztowych za cenę kwartalną 1 marka, jako też 
i w redakcji Postępu rolniczego, której adres : w 
Bytomiu na Górnym Szlązku, O. S. Cesarska ulica, 


Nr. 7. 


demii 


Na posiedzenin wydziału filozoficznego aka- 
umiejętności d. 4. bm. odbytem, sekretarz 


akademii złożył nadesłaną pracę przez dr. Anto- 
niego Kalinę z Petersburga, ped tytnłem: „O li- 


czebnikach w języku staropolskim, jako przyczynek 


do historji języka polskiego.“ Pracę tę oddano do 


ocenienia i zdania z niej sprawy. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Gdzie sznkać węgla brunatnego i naf- 
ty ? (Dokończenie.) 
Przytoczenie p. H. W. jakobym zdanie o po- 
wstanin utworów solnych przez wulkanizm nie tyl- 
ko pożyczył z geologii halnrgicznej Albertiego, lecz 
także żle zrozumiał, odpieram stanowczo. Geologii 
halurgicznej Albertiego nie znam bowiem zupełnie 
i-smatno byłoby zaiste, gdyby górnik fachowy w 
tym wieku jak ja, chciał stroić się w pióra obce 
nie posiadając myśli wyrobionej własnej. 
Zarzut czyniony mi przez p. H. W. dalszy, 
jakoby według mego zdania, naftę znaleść można 


postępowe gospodarstwo rolnicze 


tylko w pokładach miękkich, odpieram. nierównić 
stanowczo. W artykule moim wskazanym ra wstę- 
pie, powiedziałem, że nafta znachodzona w p © 
kładowem miejscu skalistem nie jest 
tak pewną jak w ziemi ilastej lub glinie i to po- 
wtarzam wtórnie, nie przeczę jednak p. H. W 
przeciwnie oddaje mu słuszność całkowitą. że naf- 
ta znachodzona w miejscu skalistem, i takiem gdzie 
przepaść nie może w szczelinach pokładowych, jest 
dla poszukującego nafty do życzenia, miejsca ta- 
kie będą zapewne — jak p. H. W. jako specjali- 
ście może w tym względzie, wiadoimem będzie, bar- 
dzo żadkie. T 

Zdanie podobne dotyczące nafty i soli kamien. 
nej, przytaczałem już przed paru laty w dzienniku 
niemieckim i to fachowym Oesterreichische Berg- 
und Hüttenzeitschrift, w którym opracowanie moje 
oparte na podobnych danych, traktowane było je- 
dnak odpowiednio do jakości dziennika to jest 
więcej fachowo. 

Co się tyczy poprawnej jakości węgla bruna- 
tnego (błyszczku węgla), to takowy rzeczoną ja- 
kość w Galicji zawdzięcać ma li tylko wulkanizmo- 
wi, dowodzą tego znachodzone w niektórych miej- 
scowościach pokłady węgla prawie sztorcem stoją- 
ce, których ustawienie w podobnym kierunkn li 
tylko siła wulkaniczna wykonać mogła. Dowodzi 
tego dobitniej bytność w pobliżu także soli ka- 
miennej, gdzie właśnie poprawna jakość węgla bru 
natnego dostrzeganą bywa. 

Na zapytanie p. H. W. jakiej przyczynie przy- 
piszę poprawną jakość węgla brnnatnójo w Styrji, 
odpowiedzieć nie mogę, miejsc tamtejszych bowiem, 
ogólnie Styrji nie znam zupełnie, gdyż tam nie 
byłem. Byłem jednak w kopalni podobnego jak w 
niektórych miejscowościach n nas węgla w Sakso- 
aii, we własności na ówczas t. j. w r. 1856 baro- 
na Burga między Tharantem i Freibergiem, gdzie 
odbndowa pokładu odbywała się podobnie jak odbn- 
dowa soli kamiennej w Wieliczce, co dotyczy Bi? 
dostępu wody, nie było takowej jak w Szlatynie 
w Węgrzech, ni śladu w kopalni, trachity jednak 
znacnodzone w okolicy i kopalni, dawały niezbity 
dowód przyczyny polepszonej jakości węgla. 

Zmachodzony zaś koło Lwowa bursztyn, daje 
również niejako wskazówkę, że i tu są pokłady 
węgla. 

Znam okolice, której obfitość znachlodzonego 
bursztynu, spowodowała niektórych właścicieli do 
powzięcia zamiaru wyzyskiwania takowego z ko- 
rzyścią; w tych właśnie stronach przychodzą prócz 
soli kamiennej, także pokłady węgla brunatnego, 
błyszczyku węgla. 

W powyższej okolicy znachodzi się prócz bur- 
sztynu, także znaczna ilość siarczanu żelaza. Bur- 
sztyn i siarczan żelaza jako harakterystyka geo: 
gnostyczna węgla brunatnego w formacji trzecio- 
rzędnej, daje szczególnie czy niejako pewnik 
bytności węgla brunatnego, gdzie bowiem jest Ży- 
wica (bursztyn) tam i drzewo być musiało. 

Wysoka cena drzewa opałowego w mieście 
Lwowie, winna być główną pobudką — pomijając 
inne wiele znaczące korzysci — do starań usilnych 
w poszukiwaniu tak cennego materjału opałowego. 
Nie każde miasto większe jęst o tyle szczęśliwe 
jak Lwów w tym względzie, gdzie natura sama 
wskazuje niejako punkt oparcia dobrobytu jego na 
przyszłość. 7 

Tuż niedaleko Lwowa w kierunku ku Żółe 
kwi, xnachodzą się także znaczne torfowiska, któ- 
rych eksploatowanie i przyrządzenie torfu przez 
ciśnienie a przezto zwiększenie wagi specyficznej 
takowego, paraliżowałyby może choć w części o- 
becnie tak wysoką cenę drzewa opałowego. 

Podczas rzeezonych pewyżej podróży moich w 
Saksonii, zwiedzilem między innemi miasto dość 
znaczne Zwikau, które jako fabryczne, dobrobyt 
swój czerpało głównie z kopalni węgła brnnatne- 
go, położonej w pobliżu, bo zaledwie ćwierć mili 
od miasta odległej, 

Podobne stosunki mogą wytworzyć się także 
przy Lwowie, naówczas Lwów przez możebniejsze 
powiększenie rzeki Pełtwy, stałby się także ze 
wzgiędów sanitarnych przyjemniejszym dla swych 
mieszkańców. 

Lwów w grudniu 1876. 

Władysław Neusser, 
kw. e. k. urzędnik salinarny, 


Lwów d. 12. stycznia. Na tutejszych targach 
płacono w stanich dniach: za 100 kilogrm. pszenicy 
9:75 do 1075 zł, żyta 7:80 do 860 zł, jęcz- 
mienia 6-— do 6:50 zł, owsa — — do —— zł, 
hreczki —'-— do —— zł., knkurudzy 6:— do 6:50 
Zł., zrochu kuchennego 6:75 do 8'75 zł, grochu 
pasżewnego 6'— do 6'25 zł., fasoli 7:50 do 12— 
zł, bobiku 6'75 do 7:— zł. wyki 5'80 do 650 
zł., koniczyny 50 do 88zł., anyżu płaskiego 21: — 
do 24— zł., kminku 46:— do 48-— zł., rzepaku 
zimowego 17— do 18:— zł, rzepaku letniego 
16:70 do 16:75 zł., rzepiku zimowego 1650 do 
17— zł, rzepiku letniego 15:40 do 16:25 zł., 
Inianki 13:— do 14— zł., nasienia lnianego 12 — 
do 14*— zł., nasienia konopnego 8:85 do 9'25 zł., 
za 10.000 litrostopni spirytusn 30 zł. 

Czerniowce 8. stycznia. W ubiegłym tygo- 
duiu było powietrze bardzo łagodne a śniegi po- 
znikały, natomiast sine panują mgły nad ranem, 
poczem niebo się wyjaśnia i słońce grzeje, W sku- 
tek tego właśnie niezwzkłego powietrza, wzmagają 
Ją się obawy gospodarzy o przyszłość zasiewów 
ozimych, które dotychczas są piękne, a dla których 
ochronienia pożądanyby był śnieg. Drogi krajowe są | 
bardzo w złym staniei dowozy ogółem ntrudnione 
SF handlowy zbożen dotychczas się nie kuszył ; 
podaż i popyt idą bardzo leniw 
koit d 3 0, à ceny spadały do 
Notowano na tutajszych tar 


gach poszczególne 


gi. Za pszenicę od $ zł. 


Daa AN do RE ct. do 10 zł. — ct, 


zł. 35 ct., jęczmień od 


4 ze e ct, do 6 zł, — ct., kukurudzę od 4 złr. 
— ct. do 4 zł. 90 ct, hreczkę od 5 zł. 25 ct. do 
5 zł, 45 ct., koniczynę 80 Zł, owies od — złr. 


— ct. do — złr. — ct, rzepak od — złr. — 
ct. do — złr, =- et. siemie konopne 7 zł. 40 ct. 


Okowita nie nległa żadnej zmianie ceny i płacono 


20 złr. za 100 litr 75 tralles. 

Gdańsk 6. stycznia. Powietrze mięliś 
bieżącym tygodniu łazodne lecz A TA 
deszcze. Obawiać nan się wypada, że oziminy u- 
cierpią, jeżeli powiet:ze się nie zmieni, e 
F RA również powietrze od dawnego cza- 
A PARĄ wie przez ala Jesień i zimę mokre, po- 
à a, z ogromnemi burzami, które wyrządziły w 
a ach wielkie szkoły, Dowozy pszenicy angiel- 
skiej na targi były nie wielkie, tak samo i z za- 
Tony: bardzo szczupłe, ponieważ ładunki z Ka- 
dobiją. pi pak y, długiego czasu, nim do portów 
EA 2 pd Łań krajów exportowych odbiera 
jem a mię” dovozy, a są one znacznie mniej- 
AE ych lat, 2 przyczyn więc Powyżazych 
ay © Przy zwyżce o 1—2 gzyl. za kwarter kn- 
PDA Zapasy na składzie w bieżącym roku wi- 
N Pr łe tak Na płynące, a szczególnie 
kóz 08Z e ładunki był interes o tyle korzy- 
ZF ejszy, że 1 za nie wyższe płacono ceny, przy- 

$P)wano jednakże z większym spokojem do ku- 
paa, jak w zeszłym tygodniu. Płynące ładunki do 


rtów angielskich i 5 i: 
2,126 6 wynosiły do 28 grudnia z. r. 


lifornii, 


ceny zboża następująto, licząc po 100 kilogr. wa- | 


„000 pszenicy, i tej 1,399.000 z sanej Br) 


W Londynie targi w poniedziałek i środę | 
były stałe przy lepszych cenach, zdołano także i 
kilka ładunków z Bałtyku sprzedać. Kalifor:- 
nia donosi o wyższych cenach na pszenicę wywoła- 
nych z obawy przyszłego Żniwa, Targi i na innych 
giełdach były stałe z interesem. Berlin miał 
targi zmienne, rówież i Szczecin. 

Usposobienie targu naszego na pszenicę było 
w tym tygodniu bardzo stałe i chęć kupna była 
ożywiona, dzienne jednak dowozy były zbyt małe, 
aby potrząby kupców naszych zaspokoić. Ceny w 
skutek teg podniosły się, mianowicie na piękne 
jasne gatunki o 3 m. na tonie. Zyta krajowego 
bardzo mały tylko dowieziono, w skutek czego mu- 
siano lepszę płacić ceny. Jęczmienia wcale nie do- 
wieziono. * 

Płacgno Z 1000 kilo pszenicy jarej 206 do 
207 mrk., czerwonej — — — mrki, pstrej 210 
do 215 mrk., jasuo-dstrej szklistej do 220 mrk., wy- 
soko-pstrej szklistej do 220 mrk., białej 223 — 
mrk., żyta moskiewskiego mrk., krajowego 
172—173 mrk., jęczmienia dużego — — — mrk., 
małego — — — mrk., grochu na paszę 138 do 
— mrk., wyki 142—143 mrk. owsa krajowego 
158 mrk., moskiewskiego 123 mrk., koniczyny 
szwedzkiej za 100 kilo 202 mrk., czerwonej 152 
mrk. Baranowski ù spółka. 


Telegrany | ostatnie wiadomości 


O dwa punkta najważniejsze rozchodzi się 
między Portą a pełnomocnikami europejskimi, 
ale są to punkta najważniejsze, podkopujące a 
nawet znoszące udzielność Porty. Pierwszym 
punktem jest utworzenie komisji międzynarodo- 
wej do przeprowadzenia reform, drugi mianowa- 
nie za przyzwoleniem mocarstw dożywotnich gu- 
bernatorów dla Bośnii, Hercegowiny i Bułgacji. 
Pierwszy punkt Porta bezwarunkowo odrznca, 
co do drugiego, obowiązuje się mianować guber- 
natorów chrześcian, ale bez zasięgania przyzwo- 
lenia mocarstw i bez warunku dożywotności 
słusznie twierdząc że nieodwołalny, dożywotni 
gubernator byłby w samej istocie udzieinym księ- 
ciem. O te dwa punkta rozbije się cała konfe- 
rencja, bo Porta na nie przystać nie może, nie 
chnąc sama sobie zadać cios śmiertelny. Oto co 
donoszą 0 odbytej we czwartek konferencji: 

Konstantynopold. 11. stycznia wie- 
czór. Na dzisiejszej konferencji odbyła się 
dłuższa rozprawa między tureckimi a inny- 
mi pełnomocnikami. Okazały się ponownie 
różnice wielkie między zdaniem mocarstw 
europejskich, a zapatrywaniem Porty. Turcja 
nie chce stanowczo przyjąć dwóch punktów 
z redukowanego planu pacyfikacyjnego: in- 
terwencji mocarstw przy nominacji guberna- 
torów jeneralnych w prowincjach słowiań- 
sko - tureckich, i utworzenia nadzorczej ko- 
misji międzynarodowej. Zgoda między pełno- 
mocnikami mocarstw dotąd się utrzymuje, 
ale dzisiejsze zebranie konferencji skończyło 
się bez rezultatu. Następujące posiedzenie 
ma się odbyć w poniedziałek. 

Drugi telegram indirecte potwierdza powyż- 
sze wiadomości i podaje plan dalszego postępo- 
wania konferencji. 

Paryż d. 11. stycznia. „,Agence Ha- 
podaje telegram z Konstantynopola z 
dnia dzisiejszego, iż najwięcej rozpowsze- 
chnione jest tam zdanie, że na poniedział- 
kowem zebraniu konfereucji, pełnomocnicy 
mocarstw - wie postawią ultimatum Porcie, 
lecz sformułują ostateczne żądania mocarstw 
w rodzaju resumé, dodając, iż to jest o- 
statnie oświadczenie i że na następnem po- 
siedzeniu oczekują odpowiedzi kategorycznej. 
Jeżeli w tym terminie się okaże, że porozu- 
mienie jest niemożliwe, to pełnomocnicy 
europejscy opuszczą Konstanty nopol. 

Na  dzisiejszem zebraniu konferencji 
ambasador niemiecki, baron Werther, miał 
w imieniu Niemiec oświadczyć, że Niemcy 
Porcie nie mogą żadnych uczynić ustępstw. 
Spodziewanego nowego projektu na podsta- 
wie noty hr. Andrassyego nie przedstawili 
tureccy pełnomocnicy na dzisiejszem posie- 


dzeniu konferencji. , 

Los konferencji już można uważać Za roz- 
strzygnięty. Jeżeli odbędzie się jedno jeszcze lub 
dwa posiedzenia, to jedynie dla prawidłowego 
zamknięcia posiedzeń konferencji. Uderza w obu 
telegramach, że nie ma w nich mowy am o ul- 
timatum, ani o opuszczeniu Stambułu przez am 
basadorów. Wyjechać mają tylko pełnomocnicy 
konferencyjni, bo ci po zamknięciu prze- 
biegu konferencji nie mają co dłużej robić 
w Stambule. Przypuścić jednakowo można, że 
mogłoby przyjść i do wyjazdu ambasadorów, gdy- 
by Moskwa miała odwołać swego; natenczas bo- 
wiem wyjazd i innych ambasadorów, więc postą- 
pienie jednozgodne mocarstw, krępowałoby Mos- 
kwę i nie dozwalało by jej z powodu „odmowy 
Turcji na plan pacyfikacyjny konferencji, wypo- 
wiadać wojny Turcji. Musiałaby szukać Moskwa 
innego powodu do wojny, albo mogłaby Się zasło- 
nić iż gdy i inne mocarstwa, chociaż „odwo- 
łały ambasadorów, nie wydają wojny, to 1 Mos- 
kwa tego czynić nie potrzebuje. | 
i Fremdenblatt wczorajszy przewidując praw- 
wszystkich ambasadorów, do- 
daje zastrzeżenie, że nie byłaby to zapowiedź 
natychmiastowego wybuchu wojny, lecz tylko 
ostateczność dyplomatyczna, jedynie presja mo 
ralna. ` 
Z Petersburga donoszą, urzędownie, Że we- 
dle raportów urzędowych z głównej kwatery, w 
Kiszeniewie chorych żołnierzy w szpitalach ma 
być 1451, czyli 0.75 procentu ogólnej liczby. 
Tymczasem od osób wiarogodnych, „ zajmujących 
się liwerunkami do szpitalów dowiadujemy się, 
iż szpitali jest urządzonych na 56.000 chorych, 
i w tychże już obecnie znajduje się przeszło 
30.000 chorych! których leczy 240 lekarzy. 

Zresztą kto tylko cokolwiek zna stosunki 
wojskowe, ten zaprzeczy kategorycznie, ażeby 
przy nagromadzeniu tak licznej armii tylko 1451 
osób było w szpitalach. Jestto wprost niepodo- 
bieństwem, nawet w najnormałniejszych stosun- 
kach. Owe urzędowej sprawozdanie jest istotnie 
moskiewskiem, jak ów 1 kozak co pada w bi- 
twie w każdym biuletynie moskiewskim. 

Cztery wybory uzupełniające do sejmu od- 
były się d. 11. stycznia. W Żywcu wybrano 
Józefa Lazarskiego, byłego organistę a 
obecnie wójta w Jeleśnie, w Brzeżanach dr. 
Marcelego Madejskiego, adwokata we 
Lwowie, w Leżajsku Marjana Wodzeń- 
skie go, sekretarza gminy leżajskiej, a w Ła ń- 
cucie ks. Tomasza Kowalskiego, pro- 
boszcza r. k. 4 Sienkowa. 


yas“ 


dopodubny wyjazd 


W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
t«legramy: 

Berlin d. 12. stycznia. Cesarz zagaja- 
jąc sejm mową tronową, zapowiedział, że ze 
względu na bliskie zebranie się parlamentu 
niemieckiego, sesja sejmu potrwa niedługo. 
Cesarz spodziewa się, że rząd znajdzie po- 
parcie u sejmu. Budżet wynosi tyle co na 
rok 1876. Kilka projektów ustaw sejm już 
dawniej rozbierał. Sejmowi będzie przedło- 
żonym zmieniony projekt ustawy 0 urządze- 
niu arsenału berlińskiego. Cesarz dziękuje 
za lcznei dowody wierności z okazji ostat- 
niej uroczystości (70-letniej służby cesarza 
w wojsku), i upatruje w nich siluą rękoj- 
mię, że Prusy, pielęgnując prawdziwie mo- 
narchiczne i oraz liberalne instytucje, powo- 
łanie swoje w państwie Niemieckiem i z tem 
państwem spełniać będą. Spraw zagrani- 
cznych mowa tronowa nie dotykała. 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane): 

Konstantynopol d. 11 stycznia przed po- 
łudniem. „Havas* donosi: zapewniają, że 
Turcja trwa w swej opozycji przeciw między 
narodowej komisji i przeciw sposobowi mia- 
nowania gubernatorów. Pomimo tego ma być 
możliwe porozumienie na podstawie noty 
Andrassy ego. Zachowanie się Moskwy ma 
być istotnie pojednawcze, ale Niemcy 
nie bardzo są porozumieniu życzliwe. 
Dzisiejsza konferencja będzie wiełkiej donio- 
słości. Spodziewają się jeszcze zbliżenia, ale 
gdyby rezultat był negatywny i gdyby oka- 
zała się niemożność porozumienia, to mo- 
carstwa powzięłyby stanowcze postanowienia. 

Przyjechali dnia 12. stycznia 1877. 

HOTEL ZORZA: J. hr. Komarnicki z Sas- 
sowa. K. Ciszewski z Makowa. P. Hermann z 
Polski. 

HOTEL ANGIELSKI : W. Obertyński z Lanek, 
J. Suchorzewski z Bryni. W. Wróblewski z Czort- 
kowa. F. Langfort z Tarnowa, M. Smolenski z No- 
wego Sącza, 

HOTEL KRAKOWSKI: L. Griinfeld z Wie- 
dnia, K. Medwecki z Niżankowiec, 


PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W teatrze hr. Skarbka, 
W sobotę dnia 13. stycznia 
Po raz trzeci: 


Wielki człowiek 


de malych interesów 
Komedja w 5 aktach Aleks. hr. Fredry (ojca). 
OSWOSBFY. 
Ambroży Jenialkiewicz P. Fiszer. 
Matylda, jego bratanka Pni Zimajer. 
Aniela, jego siostrzenica Pni Woleńska. 
Karol, jego siostrzeniec, 


brat Anieli P. Kwieciński. 
Leon, bratanek Jenialkie- 

wicza P. Woleński. 
Dolski P. Dobrzański, 
Antoni, sąsiad ) P. Zamojski. 
Alfred, przyjaciel ) Dol- P. Urbański. 
Telembeeki, rządca ) skiego P. Linkowski. 
Marcin, służący ) P. Skalski, 
Pisarz prowentowy P. Sackorowski. 


Pan Ignacy, daleki krewny 
i domownik Jenialkiewicza P. Zboiński. 
Pani Moczybłocka Pna Grochowalska. 


Tapicer P. Dworski. 
Służący Jenialkiewicza P. Sanecki. 
Lokaj P. Nowicki, 


Rzecz dzieje się w 1, 2, 3 i 5 akcie na wsi, w 
domu Jenialkiewicza, w 4 w mieście, w pomieszka- 
niu Dolskiego. 


Początek o godz. 7. wieczór. 
a M ZN NOZNA 
KURS UIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
WIEDEŃ 12. stycznia 1877. 
godzina 10. minut 53 przed południem, 


Akcje kred, 140.80. Anglo-austr. 74.25 
Unionsbank —.—. Vereinsbank. —— 
Kplei Kar. Lud. 203 75. Kolej połud. 77.28 
Franko-austr. ——, Losy tureckie. — — 
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.—- 
Ostbahu —— Napoleondor 10.02'/, 
nRbel papierowy ——, Usposob. chwiejne. 
WIEDEŃ 12. stycznia 1877. 


godzina 2. minut 30. po południn. 
Akcje fran.-aust. — —, Węgier. kred. 112.50 
Angle-austr, 74.—, Unionsbank 54.25 
Kolej Kar. Lud. 203.75. Nordbahn 180.50 
Kolej połudu. 71.25. Kolej Alföld. —.— 
Kolej Elżbiety 137.50. Kolej Lw.-czer. 108.— 


Węg. Nordostb. 86.50.. Rudolisbahn 101.75 
Wiener-Bauges, —,—, Weg. Ostban. —.— 
Galic. indemniz. 84,25. Losy zr. 1864 133.75 
Franco-H. Bank — —, Verkehrsbahn 78.— 
Losy tureckie 18.—. Baubank-Act. —— 
Kolej państw. 248.—. Bankveroin 55 — 
Wied. Bauver. —.—. Losy węgier. 73.25 
Akcje kredytowe ——, Marki niemieckie ct. 61.75 


Rosyjski rubel papierowy 1,54'/,. 
Usposobienie: spokojne. 

, Berlin, 11. stycznia. Russ. Banknoten 250.90. Cre- 
dit, Act. 229.—, Lombarden 124.50. Galizier 82.75 
Staatsbahn —,—, Rnmknier 14.75. Oesterr.-Bank- 
uoten 162.25. Usposobienie —. 


Poelągi kolejowe. 
Przychodzą do Lwewa: 
Z KRAKOWA: o godzinie e minut 30 rano (pociag po- 
spieszny); © godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg esobowy); 
0 godz 10 win. 35 przed południem (pociąg mięszany ). 
Z CZERNIOWIERĆ: e godzinie 9 minut 55 wieczór (pv- 
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szany); o godz. 2 m. 50 popołndnia (pociąg mieszany). 
Z STANISŁAWOWA: (ua Stryj): o godzinie 7 m 68 
wieczór (pociag nr. *:); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4). 
Z PODWOŁÓCZYŚK: (na dworzoc w Bodzanesuj o k 
dzinie 2 minut 64 rano (pociąg osobowy); o godz, 8 
m. 3 popołudnin (pociąg mięszany). 
Z PODWÓŁOCZYSK. (na dworzee lwowski główny: © 
godzinie 14 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 2% rano (pociąg osobowy); 
po poładuin (pociąg mięszany). 
©dchodzą xe Lwowa: 
KRAKOWA: o godzinie 11 mia. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (poeigk 
osobow y,) o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mieszany ;( 
CZERNIOWICE: o godzinie 6minnt 26 rano (pe- 
ciąg Pospieszuy) ; o godz. 11 minut 256 wieczór (po- 
cigg Mięszany); o godz. 12 min. 33; z południa = 
ciąg mięszany). 
DO STANISŁAWOWA : (na Stryj): o godzinie 6 minut 
b rano (pociąg* nr. 1); o godz. 5 mia. 10 wieczór 
(pociąg ur. 8). 
PODWOŁGCZ 


0 godz. 3 m. 48 


DO 


DO 


bO 


„mzzz"ponznpy a | 


s a = s 
tyrolskić deserowe 
po 6, 10-ię15 ct. sztnka 


ace”. | 


POSZUKUJĄ posady. 


3 i różne Świeże OWOGE kilo. * A- 
i wa handel + zawsze świeże 
È Rządca dóbr, gospodar 'zč kk -UPROWNO NYSY oe o Te w handlu 
2 i E : 
Bam ardzo gionan T St. * Markiewicza Eoo talumack 00 et w H. Małeckiego 
H wateli. Może nawet znaczną złożyć |1285 we Lwowie, wrynku 1.42. 1—10 arren apena rales i Daktcle weż roty a: 
5 E g HEA N | PrE o ie Masona, AA zi ky b» Ap M ży Wok Skim =. 

AI zystkie gatunki jpotów, - Fray ć |= 
; Ekonom Siwas | Podziękowanie f ie ciane 
3) scu 10 la pz 
s Dr. Zrogowskiemu który niej Naipiękniejsze R zir Cingta; 
4 Gorzelnik y TT an jszówędząc trudów żonę neoją, Z złożoną ciężką .„ pole, , r Ą ) 

„P J icborobą krwotokowg, zostźjącą już bez ad Y 
rutynowany dò han- 4 
A $ Subjekt dlu korzennegą życzy CJI Życia, w AT E Ka an m er, A 4 ° 
S y x ; TZ ro adzi o Edrowie , 

4 sobie otrzymać kondycje we Lwowie. Ha tha „skromne skreślenie Yo- CUKIE'! I ik. 00M 

kowal w sk kawaler: wyższego faktu, za wyraz wdziędk ości, Serias | Ninięjszem zawiadamiam wszyst- 
5 stel ma h dworski żonaty w pochodzący Z „pełnej piersi ojca. za urato- pa kich tych Panów, którzy w magazynie 
AKCJ WSA w dobre zaopatrzo- |g|wanie matki.” 1511 1—1 wou suknie wybrali i na kikakrotne' 

Wes igi Lwów. Adam Fuchs, * Kowt 

S OWY WYNALAZEK. listy +i prośby należytości do tej chwili 


$ ate bardzo zdolny. W 
| Kutscher ostatniej służbie był 


4 lat. Zdolny ujeżdżacz koni dla 

(lam i dla mężczyzn, zna się na 

R. konowalstwie i kuciu koni. 

a Panna służąca z bardzo chlub 
nemi świadectwa. 1313 1—1 

4 Pisarz ekonomiczny posia- 
da za lat 8 świadectwo dobre i 
piękna rekomendację. 

IMĘ Bliższa włado- 
mość w Binrze wywia- 
dowczem i ogłoszeń J. 
*Polińskiego we Lwowie 
ul. HHalicka l 13. 


CT U 
mi EE 


Piękna 


„ae realność 


0 Ni parterowym, składającego się 
z 7 pokoji, na fundamentach piętrowych, 
a ogrodem obszernym — do której przy- 
wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in- 
tratue, blisko miasta położona, jest pod 
kor adi warunkam* do sprzedania. 
kealneść ta rucże być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga- 
zety Narolowej* p. A. ©., na listy fran»; 
koware lub ustnie. 


pi 6 
Praktykant, 
zn.jdzie uniieszczenie w aptece A. Ten- 
czyna w Tarnowie. 1297 1—? 


Towarzystwo zaliczkowe 


w Drohobyczu 
Stowurzyszeme zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
podaie do wiadomości, 
iż począwszy od 1. stycznia 1877 przyjmuje 


wkładki na książeczki oszczędności 
osób niebędących członkami od 50 et. do 2.000 zł. 


za opłatą procentów ośm od sta, 


a za bezpieczeństwo takowych edpowiadają czlonkowie stowarzyszenia w myśl 
statutu. solidarnie całym swym majątkiem, | 


majster szewski. è 


Zaraz do wydzierżawienią są: 


trzy folwarki 


karz. Bliższą wiadomość udzieli 
Administracja dóbr tamże. 1809 1—6 


Zdolny 


nadmłynarz, 


obznajomiony z mechanizmem mły- 
nów wodnych i parowych, poszu- 
kuje miejsca tutaj w kraju lub 
w Rosji. Posiada nacer pochlebne 
świadectwa. 
praszam adresować: „Marja Ta. 
baczkowska , właścicielka Biura) 
wywiadowczego we Lwowie przy 
ulicy Teatralnej 1. 12“. 1815 1—3 


BI PEi TE (94 WP. AR 


REY 


Do sprzedania lub wydzierzawienia 


Roealność 


w Rosulnie, 

w obrębie starostwa Bohorodczany, skła- 
dająca się z domu o sześć pokojach, 
przedpokojn, kuchni spiżarni, piwnicy 
stajen na 30 sztuk bydła, wozowni, sto 

doły, gruatów przeszło 60 morgów i ob- 
szernego ogrodu owocowego. Zamiar ma- 

J3cy kupienia inb dzierzawienia takowej 
zechcą się zgłosić do właścicielki pod 
adresem J. . w Rosulnie poczta Sułotwina. 
a i- 


także i od 


ra 


Wkładki mogą być odbierane częściowo, albo calkowicie, Towarzystw» w 
placa wkladki do 25 zł. bez wypowiedzenia, przy wkladkach wyższych zastrzega 
sibie jednak prawo żądania uprzedniego wypowiedzenia — mianowicie: 

du kwoty 50 zł. żąda się wypowiedzenia naprzód 3 dui 

» r 100 ” n » n n 8 n 

n n 250 n n UJ » n 15 " 

e T OODUR, 0, = R u U 

n Lu) 1000 - LJ n n ” 60 n 

Na 2 O s, 90 


“n 


Jeśli Towarzystwo nie korzysta z prawa żądania. wy powiedzenia, ale nale- 
Żytusć z książeczki natychmiast wypłaca, potrąconym będzie od tej należytości 
eskont 2 oo 

To samo odnosi się do wkładek przed powyższem terminem złożonych. 


8 2-3 Dyrekcja. 
| 


Znany powszechnie od 30 lat i po- 
dług zdania lekarskiego wielostron- 
nie wypróbowany 


Styryjski sok ziołowy 


zawsze w świeżym stanie po ce- 
mie 88 ct. za ilatku. 


m 
ZSteyriSche p 


Freie 
pr. Flacche Bf hr, 


z "MM 


Kir rystterent*- 


Przeciw cierpieniom nerwowym lub osłabieniu! 


J. Engelnofera 


- Esencja muszkałowa inerwowa 


z aromatycznyeh ziół alpejskich. 


3 |sz-przecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym w twa- 
ję oy I stuwaeie przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
olala, » szczegolnie przeciw osłabieniu organów płeiowych i w skutek tego 
2 spowodowanej impotencji. Cena 1 zł. 

r. O 

ead » . . . 

y Przeciw suchotom i duszności! 

z 4, 

Ę Zachwaleny prze. sta Świaductw 
A "i poleeony syrop z pedfo-f ranu Wa- 
"TR pna szczególmie do p iocenu: stu 


bowitym lub ractotycznym dziecie 

jato przyczynający się do zmo 
CnuiCn ESAN 

Genit Puszki Lazlr 

is 


P 
u z 


IE, 


Dla ślepia gie na bole zębów ! 


Ntomaticon, Woda do ust, 


przez ir, Brunn, dentysty we Wiedniu. 
Wytwruu i wypróbowana woda dv ust, służy do utrzymania i wzmocnienia 


przeciw cn:hnącemu oddechowi jakoteż przeciw próchnienin zębów. 
a pen 88 ct. 


dsiąsa] ; 


Likier ten przyrządzony z wzma 
eniających roślin. dziala wzczególnie 
skutecznie na organa trawienia, a ruz- 
grsewając żolądek wywiera 'najzba- 
wienniejszy wplyw na zdrowie. Mue 
on być deskonalym towarzyszem 14 
polowania, przy wycieczkach i w pw- 
dróży.. Cena tłakoniku 52 ct. 


y. grombhol 3 '5 


MAGEN-LIQUEUR 


(Krembholziana) „tyż 


SKŁADY we Lwowie w aptekach Z. Ruckers, J. Piepesa, J, Bei. 
sern, Piotra Mikolascha i w handlu E. Marszałkiewicza. 

W Białej Józ. Knaus, w Bochni P. Niedzielski, w Buczaczu D. Neu- 
mann, w Czerniowcach J. Golichowski, apt, w Drohobyczu L. Dobrza- 
niecki, apt, W Kołomyji Stenzel, apt., w Krakowie Józ. Trauczyński, apt., 
Kanst Wisniewski, apt., J. Jahn, Wilh. Fenz, w Radymnie M. Smiechowaki, 
apt, " Rzeszowie F. Schaitler, w Stanisławowie Ferd. Stecher, w Stryju 
Leon (Gartuer i J, Sielecki, apt., w Tarnopolu Walt. Stachiewicz, W. T. A 
Wielogurski, w Tarnowie J. Jahn, w Tłumaczu Seidmann © Krauthammer, 
w Zaleszczykach spadk. Kodrębskiego. 


E FT PEAR OKT AT 


Wydawcy i właściciele: i. Dubrzański i K. Groman. 


z klucza Kutkorskiego stacja "Kut; 


Łaskawe zlecenie u-|_- 


% 
2 
| z 


Na karnawal! 


Óstrygi ostendzkie, 
Łososie 7. Renu, 


FaRz= IXORA E BREONIE 


PAFF UMERYA IXORA BREONIE 


we Lwowie, w magaz. perfum 


Bayera i Leona, Strzyżowskiego I w 
1029 


aptece P. Mikolascha. 8—2 


1282 2—2 


37*, Boulevard de Strasbourg, 37 
DL: 


JA Kii | 


Magazyn dawniej J. Kühmayera, 


zostal obficie zaopatrzony 
w toalety balowe, wielki wybór sykien lekkich 
gotowych (sortie de bal) z kaszmiru i różnych nowych 
wyrobów, kwiatów pary: 
transport sukien salonowych i płaszczy zimowych 
=>" po znacznie zniżonych cenach. =g 


Bronisława Kiihmayer, 


„łaie.zapłaciiiękiż jeżeli mi przypadającej 
luależytości do dni 14 nie przyszlą, oglo- 
szę ich nazwiska, miejsca pobytu i za- 


z jtrudnienia w dziennikach publicznych, 
T = ED. PINAUD b "la tym sposobem utracą Panowie Ci 
Mydłp - ATEXORA.|kredyr i $.fonych muie podobnie la- 
Maca a dhustok 2 MXOFRA |twowigraych zawodowców. Spoduiowa: 
Woda toaletowa .4 à IXORA |jąê się, iŻ nie pozwolicie Panowie bym 
Longd s GA i IXORA musiał pągtąpić sobie z Wami jako 
gji ryżowy . a FIXORA |” ludźmi „Bez najmniejszego charakteru 
boni a FEXORĄ |i poczte + własnej godności. 


Uniżony 
T. J. Danesz, 


wlaściciel magazynu sukien męzkich |' 
"1245 10—10 w PRZEMYŚLU, 


, 
a 


kich; również *otrzymał uowy 


przy placu Marjackim. 


Z przyjmuj e W 


wszelkie ub 


4 
L 


Z która wykończam z na jwiekszą stai annością i elegancją. 
Zamówienia zamiejsc owe przyjmuję również za przesła- 


niem odpowiednej miary. 


położonej przy ul. Halickiej l. 13. 


Józefina Dąbtowska. z | 
KKK panami ANA iA Aa Aa a a PaA B 


ENN SNNNNNANN NNNSANNAN NANANA NANANA 
W bieżacym karnawale 


pracowni. moj ej 


na T. pidtrze, 


iory balówe, 


NNANYNANKNNKNA 


"9 


EZ = 


się W głównych aptekach NA èu ym świecie. W Paryżu u wynalazcy, p. BROU, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu). — 30 lat powodzenia, 
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch. 


sw IYGIENICZNE. NIEZA WODEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE 

Samo dostatecznie do nleczenia bez uży ! 

cia żadnych innych środków. Znajduje 


1007 28—52 


Ostrzeżenie. 


Syn mój Władysław, lat dwadzieścia ma 


jący. uszedłszy z domu przed trzema mie- 
wypożycza o ile mi wiadomości 


siącami, 
doszły, na rachunek mój pieniądze, nie 
upuważniwszy go do tego, ostrzegam ka 
żdego, by mu pieniędzy ani czegoś innego 
nie dawał, gdyż tego płacić nie bedę. 
Stryżów d. 6. stycznia 1877. 

Edward Wyżykowski. 

1293 313 


Ważne dla Dam. 


Proszek damski, 


Nowy włoski instrument muzyczny, jeszcze PE nie- 
znany, a Uzuazy przez powagi w świecie muzykaloym 


Ocarina 


ra której grać woże po kilku godzin: 
każdy człowiek nie muzykalny. 
jednym z najmilszych 


'lon dżwięczny i melodyjny czyni Ocarinę 
instrumentów muzycznych 


Ocarina 


ich ćwiczenia najtradniejsze kompozycje 


salonowych, a bajecznie 


Bizka jej cena pozwala kazdemu miłą sobie uczynić rozrywkę. Ceny instru- 
mentu wraz z wskazó ską : 

Nr. I. ir. Ri IV. V. VI. VII 

zł. 1. zł. 1.50, zł zł. 2.50 zł, 3.40. ZE 4.40  2ł.5.40 


Nr. LV. i V. strojony do koan Nikea fortepianu. Na składzie jedynie u 


BLAU Ś KANN, Wien 
Wyseła się za zaliczk 


W Bazarze FRIEDMANNA we Lwowie 


z powodu zwinięcia tego interesu 


ME zupelna wyprzedaż -2m 


wszystkich Ar za połowę ceny 
m=> tylko przez 4 tygodnie. Z% 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


alicyjskiego Banku kredytowego 


przy ulicy Wałowej pod ł. 


maja 1873 począwszy 


Wkładki na książeczki oszczędności 


od Jednego zlr. w. a. do każdej wysokości, »procentowująć je po 


przyjmuje od I. 


Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 


Zaliczki 


srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. 


Udziela 


na kosztowności, 


od 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


(dprzedający otrzymują rabat. 


I., Babenhergerstrasse. 
LE ame en 


Rynek 1. 32. 


nadający plci białość i gładkość, nia! 
zawierający żŻaduych szkodliwych mi- 
neralnych składników, poleca podj 
gwarancją 1214 9 24 


Apteka Ruckera 

we LWOWIE. 

Cena pudełka 40 ct. —- 
pocztowa 10 ct. 

Dla odspr zedających stosowny opust. 


NEWRALGIE 


wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti- ue 
wralgijnych Dra-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rne dela Monnaie, 23 
w Krakowie w avtece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotr: Mikolasch. W Warszawie w skla- 
dach materjałów apteczu”ch. pp. Ferd. Aug 
Gallego i J Mrozowskiego. 1006 2—? 


za posylką 


i nace) 
. J s . 
zęby i Szczęki 
pod wszelkiemi względami podobne dona- 


turalnych, zupełnie przydatno do mówie- 
nia i przeżuwania, wstawia bez bólu. 


Ból zębów 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby zroteu lub masą do zebów podobną 
plombnje 1210 2=? 


IGNACY WEISS, dentysta 
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 


ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy alicy Halickiej Nr. 1 vis-à-vis 
ai katedralnego wea Lwowie. 


Zarzadca dóbr 


[38 lat mający, posiadający dokła- 
dną znajomość języka niemieckiego] 
wyksztalcenie tech-j 
niczne, piastował przez 13 lat, 


i czeskiego, 


urząd zarządcy ekonomicznego i 
Z dyrektora dwóch wielkich dóbr 
Z ronto Bn ych w Czechach, obecnie 
, prowadzi od 4 lat kierownictwo 
|iwiększych dóbr, zastępując wszyst- 
kie interesa polityczne i prawni- 
cze, poszukuje trwałej posady. 
Zapytania uprasza wysłać pod 
adresem: Józef Breuer, w 


Z Pottschach, an der Siidbabn w 


Niższej Austrji. 108% 2— 
po EJ wazna 


atunek zawdzięczam cudownie 
dzialającemu Balsamowi Bil- 
finger *). Vlugie lata cierpia- 
łem na mocne hole reumatyczne 
w stawach, i pomimo użycia r» 
zmaitych środków leszytłem się bez 
skutoeznie; już o men wyzdrowieniu 
zwątpilem, w tem wyczytałem o sku- 
teczności balsamu Bilfinyera i sądzi- 
łem, Że to są przechwałki Jarmarczne. 
(o raz wznagające się cierpienia po 
pelnęty mię do zrobienia próby Pierw- 
sza flaszka przyniosla mi usmie- 
rzenie bolów, » kto jest w stanie 
opisać mą radość, gdy po upty 
wie tygodnia zupełnie wyzdrowialebi. 
Oświadczam publicznie panu Dr. prof. 
Bilfingerowi, w Rerlinie, Gross- 
beeron-Strasse 31, moje najżywsze po 
dziękowanie. 108611 1—2 
Erfurt, 18. lutego 1876, 


W. Marja Hafeid. 


Gloekengasse 7 


We Lwowie do nabycia 
w m J. Piepesa, przy placa 
kernardyńskim. 


1244 4—4 


<> od šta. 


Godziny czynności biurowych : 


EFH 


Najiepszy Środek 
przeciw siwiznie 


American vegetable Hair restorative 
Dr. CH. LEBERTA 
nabyć można jedynie w MAGAZYNIE PERFUMERJI i ZA- 
KŁADZIE FRYZJERSKO PERUKARSKIM 


Be. Bayera & Leona 


przedtem p. L. Janowskiego 
we LWOWIE ulica Teatralna I. 


4585 4—4 
17. 


Ogloszenie. 


Skarb Podbuzki w starostwie Drohobyckiem, sprze- 
daje na rok 1877 20 do 25060 metrów sześciennych 
drzewa do wyrobu tartego itp. tudzież wydzierzawia na teuże sam 
rok tartak parowy w Podbużu w drodze licytacji uajwięcej ofiarującemu, 
Kancja zlożyć się mająca wynosi 10.000 złr. w 1ublicznych papierach 


"|wartościowych 


Oferty z zalączonem wadjum w kwocia 500 zir, 
wiączaia do dnia 14. stycznia rb. zarząd leśnictwa 
dziela bliższych szczegółów cen do sprzedaży 


w gotówce 
w Podbużu, 
drzewa jakoteż 


przyjmuje 
tudzież u- 


i dzierzawy 


Zarząd leśnictwa dóbr Państwa Podbuża 
_ poczta Podbuż prace Sambor. 


Mało Sawechacka piiama! 


przy ulicy Jagiellońskiej l, 7. 


1287 3—3 


W piwiarni i restauracji „Malo-Szwechackiej: 
urządzonej z całym komfortem, wydają się 


Obiady w abonamencie, 


po nas ępUJących cenach : 1 
Obiad miesięcznie 10 zł. do 12 zł. j 
„ dziennie 40 et. do 60 et. | 
Prócz tego sprzedają się przednie f 
La d a O 
butelka Gamdoldskirchen po 90 et. | 
o Klosterneuburgera po SO _ i 
S Vöslauer, czerwone po - 80 n 
- Szamorodner po - Iz. — , 
z Menescher. czerwone . 80 , 
en Ofner Adelsberger, czerwone 80 - d 
5 Steivbrucher, białe 50 n 


| 


liter 1 zł 


Mene:cher, czerwonego 
Steiubrucher, białego i GO 
W każdą Środę i niedzielę koncert, odegrany przey, 
pelę 30. pulku liniowego w salouie ogrodowym. 

Zamówienia ua ZABAWY SOTRE i PIKNIKI, przyjmują 
się i będą najstaranniej urządzone i najtaniej obliczone. Me 
gą się odbywać w salonie cgrolowym. 

Z poważaniem 


ka= 


1266 2 ? 


J. Ripper, restaurator. 


LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopnia suchot gurdlanych i w cy'lności wszelkich sła- 
beści piersi i gardła, przez użycie: 


SILPHIUNM CYRENWAKCUM 


wypróbowana przez Dra DAVAL w szpętalach wojskowych i cywilnych w Pa- 
*ryżu i w głównych miastach Francji., SILPIUHM przygotowuje si w AJ 
turze, w granulkach i w proszku. 1 2- 

W Paryżu w apteee pp. Derode i Deffès, 2, ra Drouot. w ad w 
aptekach pp. Prauczyńskiego i Kedyka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; 
w Warszawie w składach materja lew aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego. 


XKKKKKKKKKKKK RRRKRRNKIUIURNE 
Ż Towarzystwo 


Galicyjskiej kasy zaliczkowej 


28. ulica Halicka, pizyjnuje 


Wkładki na książeczki oszczędności 


od jednego zł. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je 


| 

'] 

po 67% z B-dniowemn wypowiedzaniem, i 

PO z LAE ,„ k 1220 2—? | 

fo "SPRZ 3UŁŁ 6, = t 
Udziały zaś czlonków oprocentownją się od dnia $g. 
pierwszej wkładki. f 
|| 

Pod temi samemi waronkawi przyjmuje Towarzystwo gali- f 


eyjskiej kasy zaliczkowej 
wkladki na dział zastawniczy. 


KKKKKKKKKKKAI KKKKKKRKKKK: 


x 


a 
NC WA i 
Od wielu lal TYT RA Środek dla f 
1 
e Ó z e , 
cierpiacych na gościec, reumatyzm 
. ° CH — o 
1 C1erpienta nerwowe, 
dia tych, którz zy cierpią na bole nerwowe i reumatyczne tudzież c połowie 
twarzy, na migrenę, rwanie w uszach, rewmatyczny ból zębów, bole w krzy- i 
żach t stuwach, rwanie w członkach, bole w biodrach (Ischtas), reumalyc. ne 5 
ujektucje sercu, przeciw kurczom w Zołądku i spodnich częściach ciała, po- t 


wszechnemu ostabicniu „dała, drzeniu, osłabieniu muszkubów, bolum izu- 
gojonych ranuch, kęs miu itp. skutkuje przez uptekarza 


J. Herbk.bny ve Wiedniu prepurowany 


1207 2- -? 


od tej do lszej przel południem, 


Żciej „ Stej po południu. 


Z 


aus śl ini der baierischen 
Hochalpen bere flanzen- "apo 
Neuroxylin używa się do wcierania i objawia swoją bole uspakajającą 
skuteczność zaraz po użyciu, w wypadkach zastarzałych przynosi wkrotce ulgę. i 
To stwierdzają w mnogiej ilości «noszone świadectwa sławnych profesorów i 1 
lekarzy w kraju i zagranicą, tudzież listy dziękczynne tych, ktorzy temu E 
środkhawi zawdzięczają wyzdrowienie. MAFII 5—10 Y 
Do pana juljusza Ilerbubny, aptekarza wa Wiedniu. T 
Z ukontentowaniem donoszę panu, Ż8 sa pomocą przyslanego mi Nen- ki 
roxylinu odzyskałam zupełne zdrowie, upraszam zatem o przysłanie mi Hi. 
2 Haszek dla moich znajomych. | 
Zirsdort (kolei Wranciszka Józefa) 10. lipsa 1376. |: 
Armbruster, wdowa po lekarz è 
+ , 
Pański wyborBy Neuroxylin, używałem dotąd z najlepszym skut- f g' 
kiem, upraszam przeto o przysłanie mi dalszych 12 Haszek za zaliczeniem. , 
Prossnitz, 3. marca 1876. : 
Andrzej Hlawiczka, | ję 
wachnistrz w 12. pułku c. k. dragonó >. h 


Ceny flakonn (zielono opakowany) I zł. gatunek mocniejszy (różowo 
pakowany) I zł. 20 c przy wisylhach pocztą 20 et za opakowanie. 
Główny skład dla Galicji we Lwowie w AK pod „Srebrnym 
orłem* Zygmunta Ruckera, w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieekiego. 
w Koszycach u C. Wandrusehka. Uentr.lny skład wysyłek we Wiedniu 
u J. Herbabny, apt. zur Barmherzigkeit, Neubau, Kaiserst.asse N. 90 
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„tłazety Nura" pod EDE \ 


itari 


tartaku. i 
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